DOKŁADNIE ZA STO DNI 



Za rok Zjazd, 
za miesiąc zlot, 
a dziś... zbiórka za zbiórką 


Rada Naczelna ZHP. która zebrała 
się 20-21 maja* miała bardzo pracowite 
spotkanie. 0o tcż I spraw do omówie¬ 
nia, załatwienia* decyzji do podjęcia 
było niemało. Ocenić dorobek harcer* 
skiego foke; określić tryb przygotować 
do tak ważnego wydarzenia, jakim bę¬ 
dzie Zjazd ZHP jui wiosną przyszłego 
roku: no i zrobić przegląd idących peł¬ 
ną parą przygotować do lipcowego Zio- 
Vu ZHP na Mazurach I Warmii* O tym 
jtjż nasi Czytelnicy co nieco wiedzą, bo 
dfukowaHimy reportaże z drużyn, które 
dostały zlotowe nominacje i z wielką 
ambicją pracują nad tym, by na Zlocie 
wypaSć możliwie najlepiej i by pokazać 
na nim te doświadczenia, z których mo¬ 
gą być dumr>c. 

Ten 2lol io wydarzenie naprawdę 
niezwykłe. Bywały* oczywiicie. najróż¬ 


niejsze zlotowe imprezy, ale tak wiel¬ 
kiego spotkania przedstawicielstwa ca¬ 
łego harcerstwa w powojennej historii 
organizacji jeszcze nie było. Ale leż i 
okazja ko temu jest niecodzienna: 
70-lecie odzyskania przez ojczyznę nie¬ 
podległości po rozbiorowej niewoli i 
70'lccie ZHP. Nie. to nio pomyłka. Ob¬ 
chodziliśmy już uroczyście 70-lecie po¬ 
wołania pierwszych drużyn harcerskich 
na polskich ziemiach, ale jubileusz 
powstania ZHP jako organizacji skupia¬ 
jącej wszystkich polskich harcerzy 
przypada właśnie w bieżącym roku. 

^.Wyobrażamy sobie ten Zlot jako 
wielką wędrówkę ludzi i Idei’" — po* 
wiedział podczas obrad naczelrvik ZHP 
Ryszard Wosiński* 

Tak więc harcerstwo tego lata żyć 
będzie Zlotem. 


„Zakonserwowane" samoloty 


(PAP)- Uczestnicy ekspedycji przeby¬ 
wający na Grenlaridii znaleźli osiem 
amerykańskich samolotów wojskowych 
znakomicie zakonserwowanych pod 
30*mctrową warstwą lodu. W 1&42 r. 
eskadra na skutek braku paliwa* musia¬ 


ła lądować na GrerłlandJi, Załoga się 
uratowała* samoloty spisano na straty. 
Obecnie łstrłieje pomysł wydobycia fch* 
Nie wyklucza się, że samoloty mogą 
same dolecieć do USA. gdyż lód tak je 
doskonale zakonserwował. 


Chirurgia sprzed 2 tysięcy lat 


Zachodmonlemleckl zespół archeolo* 
gów, prowadzący prace wykopaliskowe 
na obszarze £sen, dawnej stolicy panu¬ 
jące) dynastii w Mezopotamii* odnalazł 
czaszki Judzkie noszące ślady zabie¬ 
gów chirurgicznych. Według ekspertów, 


Esen było przed 2 tysiącami lat „mo' 
dycznym conbum*', w którym panował 
kuh bogini zdrowia » Guli, licznie 
uczęszczanym przez rzeszo plolgrzy- 
rT>ów z całego kraje. 



Jeszcze dwanaście lal lemu model 
śmigłowca unoszący się kilkanaście 
centymetrów nad ziemią wzbudzał 
ogólny entuzjazm. Oziś mało kio zwróci 
uwagę na maszynę wiszącą jeden małr 
nad ziemią, i lo do góry nogami Model 
śmigłowca bardzo trudny do prowadze¬ 
nia, w rękach mistrza potrafi wszystko* 
więcej niż normalny, duży aparat. Akro¬ 
bacje (beczka, lot na plecach] to dla 
modelu redukcyjnego pestka. 

Pierwsze modele żbudowano w Nie¬ 
mczech* Do dziś Niemcy są mistrzami 
w tej dziedzinie. Napęd modeli jest ko¬ 
pią napędu prawdziwych śmigłowców, 
tyle że w pomniejszeniu. To prawdziwy 
cud mechaniki U nas przyjdzie jeszcze 
poczekać r^a eskadry takich małych 
śmigłowców* Modelarstwo śmigłowco¬ 
we Jest bardzo kosztownym hobby... 

(wje) 


Na zdjęciach: 
f. Start Befta 212 

2. Ten model redukcyjny może latać na 
płecacht 

3. Eskadra modeti Beif 412 fla lotnisku 
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PODZIEMNY REZERWAT 


Niezwykły wyczyn 


W najsiarszym w ZSRR naturalnym* podziemnym rezerwa* 
cle pateontologicznym w pobliżu Odessy można obejrzeć koś¬ 
ci 42 gatunków zwierząt. Badania wykazały, że 2,5 min tat te¬ 
mu płynęła tutaj podziemna rzeka, która wymyła kości zwie¬ 
rząt z jaskiń krasowych I naniosła na nfe warstwę czerwonej 
gliny. Przy ograniczonym dostępie powietrza stała się orra 
wspaniałym naturalnym środkiem konserwującym dla 
szkieletów zwierząt prehistorycznych. 


N iedawno dużej sztuki dokonało szosnaiiu młodyth tbfopców / 
JaponEi* kfńfzy poscanowiD udowodnić, ie na fower^c da Się 
jechać w tak licznym zespole. Okazało że joii 10 wykoruloe. 
Na siodełku usiadł najsilnjejszy chłopiec — o płii,itirze oęzarowra. 
a pOżnsiaKi piętnastka ulworzyfa na jego plecach jurafnidę* która 
mierzyła tylko ...5 metrów wysokoiti. Nre wiemy jak iJ.ileko uji^cha- 
li* pewne jest jednak* że nie byl to zwykły rower. Nasz **fccMnt?l" tły 
tt^o nie wytrzy mał. 



z POGRANICZA 
MAZOWSZA I PODLASIA 


Clechar>owlec, kilkutysięczne mia¬ 
steczko, od 1962 roku posiada Towarzy* 
stwo Przyjaciół Cfecbanowca. Dzięki 
staraniom Towarzystwa w mieście tym 
utworzono Muzeum Rolnicze Im. księ¬ 
dza Krzysztofa Kluka (uczonego przy¬ 
rodnika. autora pierwszych szkolnych 
podręczników ..Zoologd dla szkół r\aro* 


dowych" oraz ..Bolanikr'), współpra¬ 
cownika Towarzystwa do Kstąg Ele¬ 
mentarnych — głównego organu Ko¬ 
misji Edukacji Narodowej. Już około 
dwieście lat temu uczony założył tu 
o-gród botaniczny* w którym dokonywał 
licznych badań I eksperymentów. 

Muzeum wkrótce rozrosło się w 


skansen, w klórym oprócz starcńkich 
chałup rtiożfta obejrzeć romantyczny 
drewniany młyn wodny* urocze gołębni' 
ki czy dworek myśliwski ze wsi Siemło* 
ny. Co lu dłużej pisać ^ warto poje¬ 
chać i obejrzeć to samemu, (wm) 

Fot. Wiesława Mroczek 

Ną zdjęcłBch: 

f* To coś na droMmlane/ nodze 
pot^bim pałacykiem 

2. Urocza chałupka nłestHy bez wygód 
— z pograntcza Mazowara ł Podłasła 





































z czym kojarzyć się może 
biblioteka XXI wieku? Połan- 
lazjujmy. Na miejscu katalo¬ 
gów stać będzie najprawdo¬ 
podobniej komputer. Być mo¬ 
że obsługiwać czytelników bę¬ 
dą roboty którejś z kolei ge¬ 
neracji. A książki? Nie jest 
wykluczone, że zastąpią je 
kasety wideo, może płyty 
kompaktowe, może coś zupeł¬ 
nie nowego. Ja jednak, szcze¬ 
rze mówiąc, nie wyobrażam 
sobie, by cokolwiek tak na¬ 
prawdę mogło zastąpić dobrą 
książkę, którą wertuje się 
kartka po kartce lub pożera 
wzrokiem od dechy do dechy. 
A to Wy na to’’ 

N owicjusza wchodząc do eibUcto- 
ki dta Dzłecł i Młodzieży nr 44 
przy ulicy GórrtoiląsKiej 1 w Warsza- 
wre nie przypuszczają nawet, ie 
wialnie ona stół już czubkiem dużego 
Inalca u nogi w )CX1 wieku. Na pozdf' 
riio ma tu nic, osobliwego*'Na pólkach 
toi około to tys, książek. W niewiele 
lej czytelni poczytać można prasę 
zioclęcą ł młodzieżową, a także 
orzejrzeć albumy z wklejonymi do 
-ich Interesującymi artykułami z róż- 
i.ych dziedzin, komiksami (wycinany¬ 
mi zresztą ze „Świata Młodych"') i to¬ 
żsami. Oprócz innych tytułów zna- 
jźć tu można ,.Bailka‘* i „Komputer" '* 
.atalog zawiera jednak trzy dodatko¬ 
we szuHadki 2 napisami: Atarl« Spec- 
. um, Commodore. A biurko biblioto* 
karki wypożyczającej książki petne 
jest kaset z nagranyrni programarrii 
komputerowymi. 

Póki co, jest to najprawdopodobniej 
jedyna w Polsce wypożyczalnia bib¬ 
lioteczna, a właściwie punkt pośred¬ 
nictwa i wymiany, programów kompu¬ 
terowych. Powstał tu przed dwoma la* 
ty z Irucjatywy jej kierowniczki I wiel¬ 
kiej miłośniczki komputerów* W tej 
chwili po blisko dwuletniej działalnoś¬ 
ci katalog wypożyczalni Uczy sobie 
koło 1*5 tys* programów do kompute¬ 
rów trzech typów: Atari* Spectrum I 
Commodore C^. Ten ostatni repre¬ 
zentowany jest jednak niezbyt licznie, 
ponieważ nie jest aż tak popularny 
wśród użytkowników, W programach 
przeważają oczywiście gry, gdyż 
„czytelńtcy-komputerowcy*" ^— tak Ich 


(Inf, wt.) Znany Czytelnikom *,ŚM" 
Jacek Ziółkowski z Bydgoszczy (autor 
całkowicie obudowanego cyklomobllu 
■jWERO-ri zbudował nowy pojazd: 
jednośladowy rower poziomy „IWE* 
RO*A1fa'\ IWERO jest to skrót od „In¬ 
na Wersja Roweru""* Nazwą tą ozna¬ 
cza on projektowane i budowane 
przez siebie pojazdy napędzane mię¬ 
śniowo. 

Aby wypróbować -praktycznie swój 
najnowszy model, a jednocześnie do¬ 
starczyć go na konkurs cyktomobłli, 
przyjechał nłm z Bydgoszczy do War¬ 
szawy w ciągu jednego dniał Trasa 


określa kierowniczka — to przede 
wszystkim nastolatki. Opiekunka 
punktu zaznacza jednak, że przekrój 
wiekowy wypożyczających jest duży, 
od łat... sześciu do czterdziestu kilku* 
Oprócz gier są także programy gra¬ 
ficzne, a także Instrukcje i podręczni¬ 
ki w dosyć obszernym wyborze. 

„ieill masz ciekawy program, udo¬ 
stępnij go kolegom" — jest to zasada 
Istnienia i rozrastania sią punktu. Pol¬ 
skie wydawnictwa nie oferują jeszcze 
zbyt wielu propozycji użytkownikom 
komputerów* Zagraniczne programy 
można kupić na „Skrze'"* ale za cięż¬ 
kie pieniądze. „Programozbiór"' bib¬ 
lioteki rozrasta się więc dzięki jej 
czytetntkcm. Kto posiada ciekawy 
program* przegrywa go na potrzeby 
biblioteki. Tak samo jeśli ktoś sam 
wymyśli własny program, stara się go 
udostępnić innym* Wśród 19S „kom¬ 
puterowców"' jest już kilku, którzy sa¬ 
mi próbują tworzyć nowe gry. 

P rzy stoisku z programami do wy¬ 
pożyczenia ruch jest duży* szcze¬ 
gólnie po lekcjach. Większość „kom¬ 
puterowców'" to uczniowie pobliskiej 


wynosiła 267 km, pokona! ją w czasie 
12 godz. 25 min. (od 8.20 do 20,45) co 
daje średnią prędkość powyżej 21^5 
km/godz. Prędkość ta mogłaby być 
znacznie włększa, gdyby nie wiejący 
w tym dniu (14 maja) silny wiatr ze 
wschodu, czyli w kierunku przeciw¬ 
nym do jazdy. Gdy odejmie się godzi¬ 
nę, poświęconą na postoje w celu za¬ 
kupu napojów itp.* średnia wynosi 
23,4 km^godz. 

Pierwsze 77 km prowadziło wśród 
lasów, dzięki czemu średnia prędkość 
wynosiła tam 25,7km/godz., zaś flrłlsz 
— odbywający się na kursie „odpa- 


Szkoty Podstawowej nr 29 i Liceum 
Ogólnokształcącego im. Stefana Bato¬ 
rego. 

uczeń III klasy: 

Przychodzę tutaj różnie: raz na ty¬ 
dzień^ czasami częśctejt w zależności 
od potrzeby. Oddałem właśnie pro¬ 
gram graiiczny, który nie specjainie 
mł się podobał. A to jest gra ,,Piika 
nożna'\ którą pożyczyłem od koiegi i 
przyniosłem do przegrania. Gra jest 
bardzo ciekawa. Można w niej wyko¬ 
rzystać wszystkie elementy nowo¬ 
czesnego futbolu* W katalogu jeszcze 
jej nie ma, a na pewno spodoba się 
innym, 

uczeń L klaay LO: 

To bardzo dobrze, że taki punkt pow¬ 
stał Korzystanie z niego pozwala na 
powiększenie własnych zbiorów pro¬ 
gramów. Najciekawsze zawsze prze¬ 
grywam dfa siebie. Najważniejsze 
jest jednakt aby każdy nie tyiko korzy¬ 
stał sie także dostarczał nowei Tylko 
wtedy katalog może się powiększać, 
zresztą z korzyścią dla wszystkich, 
gdyż jest dostęp do najróżniejszych 
pozycji 


dającym" od wiatru i w terenie zabu¬ 
dowanym — 35 km — odbywał się z 
prędkością średn^ią 24,7 km/godz. 

Rama roweru J. Ziółkowskiego zo¬ 
stała wykonana praktycznie bez spa¬ 
wania. za pomocą nitowania I połą¬ 
czeń na sworznie, z wykorzystaniem 
fragmentów ramy od roweru „Traper"' 
I „JubilaT". Koło przednie — 20; tylne 
— 24 X 1,75, Napęd przenoszony jest 
za pomocą dwóch łańcuchów i zęba¬ 
tych kółek pośrednich 10/20 z* Pręd¬ 
kość I przebytą drogę wskazuj© pre¬ 
cyzyjny zaadaptowany tachometr aa- 
mochcxJowy, zaś bagaż można umieś¬ 
cić w kufrze za plecami rowerzysty* 

MAREK UTKIK 
Fot autora 


uczeń łV Maiy: 

Komputer bardzo wciąga ł trzeba 
uważać, żeby nie zabiGrał zbyt wfeie 
czasu. Ja przed moim Atari 800XL 
siadam mniej więcej dwa razy w ty- 
godniUf gdy mam trochę wolnego 
czasu* Najhardziej fub/ę gry. Mo/a 
ulubiona gra to dreszczowiec — 
,,Mont 0 Zuma //'"* Pewien Hiszpan pró¬ 
buje odnaleźć skarb Montożum/, a na 
przeszkodzie stają mu duchy zmar* 
Jych Azteków, które przybierają naj¬ 
różniejsza postacie. 

uczennica IV 
klaty, jedna z nielicznych dziewcząt 
korzystających z wypożyczalni: Właś¬ 
ciwie to woię czytać książki niż sie¬ 
dzieć przy komputerze* Najbardziej 
fublę przygodowe* Ostatnio czytałam 
„Niekończącą się opowieść'** A z 
komputera korzystam wówczas, jeśil 
mam jakąś bardzo ciekawą grę. 

„Biblioteka przyszłości"’ przy ulicy 
Górnośląskiej 1 na co dzień ma prob¬ 
lemy całkiem współczesne* Brakuje 
folii do okładania książek, papieru ko¬ 
lorowego do oklejania Ich grzbietów, 
w całe] Warszawie nie można kupić 
flamastrów I kleju na rachunek. Nie 
mówiąc już o tym, że gazety przycho¬ 
dzą z tygodniowym opóźnieniem. Jeśli 
w ogóle przychodzą. Nasz poczciwy 
dwudziesty wiek* mimo wszystko jed¬ 
nak, z trudom dogania nowoczes¬ 
ność.., 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot* Jacek Lopuazyńehl 


P*S* Kierowniczka biblioteki zapra¬ 
sza do wypożyczalni programów 
wszystkich chętnych* Zainteresowa¬ 
nym podajemy regulamin: 
t* Wypożyczalnia programów jest 
bezpłatna. 

2* Czytelnik korzystający z wypoży- 
czafni daje jako bezzwrotny wkład mi¬ 
nimum jedną kasetę magnetofonową 
(60- minutową) nadającą się do nagry¬ 
wania programów komputerowych. W 
przypadku dania uszkodzone] kasety 
jest on zobowiązany do jej wymiany 
na dobrą. To samo dotyczy uszkodze¬ 
nia pożyczonej kasety. 

3, Wypożyczający Jest zobowiązany 
do przestrzegania wspólnie t^stalone- 
go terminu zwrotu kasety z progra¬ 
mami. 

4, Wypożyczający powinien w mfarę 
potrzeb wypożyczafiri przegrywać 
swoje programy na kasety wypoży¬ 
czalni* 

5, Czytelnicy korzystający z wypoży¬ 
czalni programów komputerowych, 
którzy nie będą przestrzegać regula¬ 
minu, mogą być zawieszeni w pra¬ 
wach członka biblioteki lub skreśleni 
z listy czytelników, 


KĄCIK 

PRZYJACIÓŁ 

• Mam 13 lat l Jestem spod znaku 
Wagi. Moje hobby |o muzyka, gitara I 
wiersze Stachury* Pragnęłabym poz¬ 
nać chłopaka z gitarą lub kogoś o po¬ 
dobnych zainteresowaniach, 

ut. Boczna 10/55, 41-500 Chorzów; 
• Jestem uczennicą klasy VIII* Intere¬ 
suję się sportem i muzyką I to zarów¬ 
no dyskotekową jak' I metalową, a 
jednocześnie zbieram wiersze miłos¬ 
ne. Mam wielu znajomych, al© są to 
tylko znajomi. Brak mi przyjaciala. 
Może w końcu się znajdzie. Czekam 
na listy* ut* Gwardii Lu¬ 

dowej 16/24| 30453 Kraków; • Cho¬ 
dzę do klasy IV, a moje zainteresowa¬ 
nia skupiają się wokół przyrody. Lu¬ 
bię konie, psy, ale najbardziej kwiaty. 
Już od roku zbieram różne odmiany 
kwiatów l informacje dotyczące Ich 
hodowtl* Chciałabym nawiązać kontakt 

ze wszystkimi miłośnikami kwiatów* 
Możemy wymieniać sadzonki* 

uL Na Błonie 9a/195* 
30-147 Krakówi • W tym roku kończę 
klasę V(1l* Pragr\ę kontynuować naukę 
w Technikum Odzieżowym, ale 
straszni© boję się egzaminów wstęp¬ 
nych, Dlatego proszę wszystkie oso¬ 
by. które wybierają się do te) szkoły* 
a także wszystkich, którzy już szczęś¬ 
liwie się w niej uczą o kontakt. Może 
pomożemy sobie nawzajem, 

Rzecko, 73-222 SuJtaze- 
wo* 



Ruda 


*,Plxl" wydoje się (nr 29 ,*$M") że 
brzydkie dziewczyny przesadzają, 
narzekając na awó) los,** Gdyby 
ona spróbowało postawić alę na 
mtojscu tej „brzydkiej” czy „grubej" 
dziewczyny, chyba Innymi oczyma 
spojrzałaby na sprawę. Oczywiście, 
że można zrzucić nadwagę* czy do¬ 
pasować oprawki okularów do twa¬ 
rzy. Ale niech „Piki” postawi się na 
moim miejscu* 

Jestem rudą czternastolatką* Z 
każdej strony czyhają na mni© riie- 
przyJamnoścL Jest ml przykro* Prze¬ 
zwiska yRyia”, „Ryżowa” itp. sły¬ 
szę parę razy dziennie* W klasie do 
mojego koloru włosów się przyzwy¬ 
czaili* choć I tu słyszę podobno epl-- 
tety* 

Naprawdę „Płx|”, uwierz ml! 
Chwilami mam dość wszystkiego. 
Nieraz płakałam* Czy przezwiska 
zawsze muszę znosić w milczeniu? 
Z obojętnością? Dlaczego oni nie 
dostrzegą swoich ^ad? Gzy zawsze 
będę Inna I odsuwana przez to, że 
różfłię się od nich kolorem włosów. 
Bez tych „moich” włosów nre do¬ 
strzegłabym, * że niektórzy mają 
„bardzo krótki" rozum albo go wca¬ 
le nio mają. 

Do tego noszę okulary* a więc za¬ 
kres epitetów się powiększa.^ To 
prawda, ż© okulary mam „mocno” 
dopasowano, ale są to jod na k oku¬ 
lary, Dużo osób by powiedziało: 
„nie załamuj się”* ale ja już nl© 
mogę. Nachodzą mnI© straszne 
myśli,** 

„Rudo" 

Nowa 

Na początku tego roku szkolnego 
do naszej klasy doszła nowa uczen¬ 
nica. W zesz^m roku nie zdała* 
Chcieliśmy zaprzyjaźnić się z nią, 
aJo okazało się* że strasznie kłamie* 
Skłamała dwa razy nauczycielom. 
Okłamywała także koleżanki. Kiedy 
odeszła od niej przyjaciółka, gdyż 
dowiedziała stę o Je] kłamstwach* 
„Nowa” zaczęta wtrącać alę w Inne 
przyjaźni©* Do t©J pory skłóciła jut 
. trzy wJelkla przyjaźnie* 

Nie wiemy co .robić? Czy „Nowa” 
ma prawo wtrącać się do naszych 
spraw? Prosimy, pomóżcie I Nie 
chcemy by nasza klasa się rozpad¬ 
ła! 

„Wnewfdrka” I .^Ośmlomkzha” 

z klasy Va 

Nie chcą mnte 
zaakceptować 

W moim życiu wszyatko układało¬ 
by się dobrze, gdyby nie przeprO" 
wedzka, a wraz z nią zmiana szkoły 
I klasy* Dawna moja klasa była 
zgrana, miałam tam dużo koleżanek 
ł byłam bardzo łubiana. 

Teraz* niestety, przeprowadziłam 
się I Chodzę do klasy* w której nie 
chcą mnie zaakceptować. Cały czas 
ml dokuczają Jub zachowują się tak. 
jakby mnia w ogóle nie było. Było 
już nawet tak, że grzebali ml w tor¬ 
bie I wyciągali różne rzeczy, których 
nie chcieli ml potem oddać. Szcze¬ 
gólnie dokucza mi jedna z dzie¬ 
wczyn* cały czas ze mnie słę na¬ 
śmiewa, chociaż nie ma z czego. 
Dlaczego lak Jest ż« tam byłam 
bardzo łubiana, a tu nlo? Co mam 
zrobić* aby Ich stosunek do mnie 
się polepszył? Chociaż próbowałam 
już różnych sposobów* nie widać 
żadnej poprawy* Czekam na pomoc 
zarówno zo strony redakcji, jak i ze 
strony czytelników. 

Ziuta z Wodzlilawls Ś(. 

OD REDAKCJI; Moż« w nadch<v 
dzących wakacjaeh znajdzlasz ratu- 
nel^ Rozstania z kiasą na dwa mie¬ 
siąca — w lym ukisdzłe — dobrze 
Cl zrobit Osoby dla Ciebie niedobre 
(o zwlaozcza ta dziewczyna) może 
wydorośleją, do)ne|ą* staną stę 
mądrzelsze* A Ty noblenesz dy¬ 
stansu choćby np. do tego, że się z 
Ciebie śmieje? Oczekując wraz z 
Tobą na zmianę na lepeze — życzy¬ 
my Cl lepszego nastroju* (bs) 



f* Romer pozJełny Jacka ZJófkowakiego wzbudza rrozumllała zainteresowania 
2 * Układ napędowy roweru poziomago ęJWERO-Alia** 


Długodystansowy przejazd 
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— rozmowa z podharcmistrzem PAWŁEM CIESIELSKIM, kandydatem 
na radnego do Wojewódzkiej Rady Narodowej we Wrocławiu 


„świat Młodych”; — Hh bólu »Ią7 
Claildtiltl; Samych wybo¬ 
rów raciel nio* Lekką tremą i niepew¬ 
ność cKjczuwam natomiast na myśli że 
gdy zostaną radnym, to mimo wszystko 
nie dam sobie rady, wpadną w marazm 
I staną sią Jeszcze jednym przykładem 
i>bezradnego radnego", 

— / co wtedy? 

— Po pierwsze nie wolno do lego 
dopuścić. Jest na to lekarstwo — ak¬ 
tywność, Będą slą starał być wszędzie 
tam, gdzie powinienem być. załatwiać 
sprawy, których załatwienia bądą ocze¬ 
kiwali mol wyborcy. 

Jeśli jednak okaże się. że nie Jestem 
w stanie podołać swoim obowiązkom 
— przyznam się do tego I oddam swój 
mandat. 

— A dtmczeffo zdecydow^M a/ę 
kaodydewtć^łts ndneęe? 

^ Żaproponowaty mt to moje har¬ 
cerskie władze — Komenda Hufca 
Śródmieście i Komenda Chorągwi. Sko¬ 
ro lam uznano. Że nadają się do repre¬ 
zentowania interesów mojego środowi¬ 
ska, a Ja także doszedłem do-podobne¬ 
go wniosku, 1o stało się Jasne, że zaak¬ 
ceptowałem tę propozycją I zgodziłem 
się kandydować. 

To nie była tylko kwestia oceny włas¬ 
nych predyspozyCjL Myślę po prostu, 
że powinienem skorzystać z nada¬ 
rzającej slą okazji udziału w podejmo¬ 
waniu decyzji dotyczących ważnych 
spraw środowiska, w którym żyję, że 
mam też szansę samodzielnego nawet 
decydowania w pewnych przypadkach ^ 
rzecz jasna zgodnie z oczekiwaniami 
wyborców I wszystkich ludzi, w których 
Imieniu zdecydują slą występować. 

— A czy pctimwfłeś fuż zcble fzkJet 
zmdMnłMf fw wypadek zozłenla radnym? 


— Tak. oczywiście. Po pierwsze — 
chciałbym rozprawić się ze wszelkimi 
objawami biurokracji, odsyłaniem pe¬ 
tentów z pokoju do pokoju, zwodzeniem 
ich, lekceważeniemJ^oza tym za wyjąt¬ 
kowo istotne uważam kwestie dotyczą¬ 
ce ochrony środowiska naturalnego. 
Jest mi 1o szczególnie bliskie, ponie¬ 
waż pełnią funkcję przybocznego w 
drużynie harcerskiej „Moana", której 
członkowie są płetwonurkami. Dopiero 
po zejściu pod powierzchnię wody 
można naprawdę zobaczyć, jak wyglą¬ 
dają nasza rzeki czy jeziora. To jest 
zgroza! Oczywiście sprawy ochrony 
środowiska nie zamierzam ograniczać 
wyłącznie do walki o czystość wody. 

Wreszcie zadanie chyba najważniej¬ 
sze: sprawa wdrażania nowych syste¬ 
mów lub. Jak Ja te nazywam, podnosze¬ 
nia kultury technicznej społeczeństwa, 
która według mnie stoi na bardzo ni¬ 
skim poziomie. Nie chodzi tu o, po¬ 
wiedzmy, brak umiejętności posługiwa¬ 
nia się komputerem przez przeciętnego 
obywatela. Ważne jest przede wszysb 
kim wprowadzenie urządzeń technicz¬ 
nych do codziennych zajęć w pracy 
biur I urzędów, To naprawdę ułatwiłoby 
wszystkim życiet 

— Jiaki powinten tyć radny? 

— Na pewno nie bezradny! 0 tym 
jtiź zresztą wspomniałem. Moim zda¬ 
niem najważniejsze cechy radnego to 
zdecydowanie I konsekwencja. Trzeba 
przedstawiać pewne sprawy, dążyć do 
wprowadzania w życie podjętych uch- 
wat. Wiele mamy wspaniałych aktów 
prawnych, które po ustanowieniu bły¬ 
skawicznie idą w zapomnienie lub są 
po prostu lekceważone. Chociażby 
ustawa dotycząca ochrony środowiska 
naturalnego. 


— A ery radnemu nte przydałoby atę 
trochę tupetu t bezczełnoścł? 

— Żeby nachodzić władze odpowie¬ 
dzialne za rozmaite nie prawidłowości, 
bałagan? Wydaje ml się to trochę nlo- 
powaine, żeby radny, w końcu gospo¬ 
darz danego terenu, musiał posługiwać 
się aż tupetom, żeby załatwić sprawę. 
Choć nie przeczę, że radny nie powi¬ 
nien prosić. Radny POWINIEN ŻĄDAĆ! 

— t iy taki włainte tędzteaz? 

— 0 Ile zostanę wybrany. 

— Opowiedz trocht o wafce wybór- 
czef. 

— Muszą przyznać, że rozczarowa¬ 
łem się spotkaniem przedwyborczym. 
Zebrano razem kandydatów do dzielnh 
cowej, miejskiej i Wojewódzkiej rady 
fłarodowe). Wszyscy oni powinni się 
przedstawić, ale Jak to zrobić podczas 
trwającego niewiele ponad dwie godzi¬ 
ny zebrania? Poza tym komu się mie¬ 
liśmy przedstawiać? Wyborców przysz¬ 
ło niewielu. A przecież JeŚH ktoś głosu¬ 
je, to powinien wiedzieć na kogo, co 
„jego" kandydat ma do powiedzenia. 
Trudno glosować na samo nazwisko, 
trzeba jeszcze Je kojarzyć z konkret¬ 
nym człowiekiem, 

— A czy nfe aądzfaZf ia być m&że 
tak mato wyborców na zebranfu to 
efekt braku zau^nfa do skuteczności I 
działania radnych? 

— Być może, choć wydaje mi się, że 
mamy także do czynienia z niedoinfor¬ 
mowaniem łudzi, a także niestety z ich 
brakiem zainteresowania, który wcale 
nie musi wynikać z braku zaufania. 
Moim zadaniem. Jako radnego, powin¬ 
no być poznanie ludzi i rejonu, w któ¬ 
rym będę radnym i to nie podczas roz¬ 
maitych nasladówek, łecz podczas 
spotkań z nimi. 



— Wspominałeś Jut klłkakrobtle o 
sarolch planach po eweniuałnym wybo^ 
rxa na radnego. Nfeirudno sle domyś¬ 
lić, że llcayar na ien ¥vybór. Czy Jednak 
będąc rednytn znajdziesz Jakieś opar¬ 
cie w iudzlach, którzy będą służyć ci 
pomocą, udzielą wsk^ówek? 

^— Do walki o pewne sprawy jestem 
już przyzwyczajony dzięki temu, że Ja¬ 
ko przyboczny nriuszę załatwiać wiele 
dla drużyny. -Nie mam zamiaru sam 
walczyć ze wszystkimi problemami, ja* 
kle niesie funkcja radnego. Myślę, źe 
będę mógł w swojej ewentualnej dzia¬ 
łalności oprzeć ślę na zdaniu grupy 
najbliższych przyjaciół, a także szefów 
z komend hufca I chorągwi, którzy pro¬ 
ponując mi ubieganie się o mandat, 
obiecali udzielać wsparcia w trudnych 
chwilach. To chyba normalne, jestem 
przecież przedstawicielem środowiska 

harcerskieool 

+ * 

— Wfemy Już wiele o twoim progra^ 
młe wybortzym, planach związanych z 
pełnieniem funkii radnego. Może więc 
na koniec opowiesz coś o swoim pry¬ 
watnym życiu. 


I 

— Mam dwadzieścia pięć faL Studli 
ję Informatykę i zarządza^nie na Poh 
technice Wrocławski ej < Właśnie ze stu 
dlaml wiąże się jedne z moich pasji — 
zainteresowanie nowoczesną techniką 
możliwościami zastosowania Jej w ży 
cl u codziennym. Innym ulubionym zaję 
ciem Jest podróżowanie. Swoje marze 
nia o włóczędze po świecie realizuję v 
dwojaki sposób. Po pierwsze Jestem pi 
lotem wycieczek zagranicznych. Pf 
drugie zaś — I tu wreszcie dochodzim' 
do mojej nejwiękazej pasji — zajmujr 
się nurkowaniem. Z maską, aparatem 
płetwami zjeździłem Już trochę świata 
byłem między fnnymj w Grecji f na Ku 
blę. Nie ma chyba piękniejszego świa 
ta, niż ten podwodnyl Oczywiście poc 
warunkiem, że woda Jest czysta 1 Spo< 
wody nawet to, co na powierzchni Jes 
jakby nieco ładniejsze. Rzecz w tym, 
i po wynurzeniu się można było oglą 
dać świat równie ładny! 

— Dziękuję za ro^nowę. 

Bozmawls 
JAROSŁAW MACHOWlAł 
, Fol Mieczysław Wlodersl 
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Korespondencja 

Z Bułgarii 

IcnmMBmAm 1 


w co ZAJMUJE 


Ogromny, izary budynek przy bulwarze 
Lenina, y^yrózniający się szeregiem kolumn, 
od frontu. Jest z rałą pownośo^ jednym z 
najważTłiepzych budynków w Sofii Każdy 
soTianin bez tnxjij wikaże drogę do niego. 
Toteż Kombinat Poligraficzny' Im. Dym tira 
Slagocwa i>dna!azlain bez problemów. Go¬ 
rzej było odszukać w nim redakcję gircly 
.Sepłctnwrijczo*'. Kombinat skupia bowiem 
wtększość redakcji bułgarskich gazet j cza¬ 
sopism: między innymi redakcję „Kabotnl- 
desko Dęło" — organ KC Bułgarskiej PadJi 
Kornumstycznej. redakcję ...Narodna \vta- 
— organ KC Dymitrowstiego Komso- 
mołu. fcdakcję popu(arT>cgo satyrycznego 
(y^godnika ..Siyfszeł"' Na miejsoj jest takzp 
drukamia i wokół unosi sie zawsze iwieżut- 
kj zapach farby dmkafsJtiej. W poszukrw'a- 
niu redakcji gazety Waszych bułgarskich 
rówieśników wdrapałam stę ai na Szóste 
piętro ogrorryTcgo gmaszyska. UinTuechnięia 
buzu ubraru w czapkę z gazety — imiesz- 
ny znaczek .,5eptcmwn|czc'’ przyklejony na 
drzwiach wskazywał, że to wlaUiie tutaj... 

„septkmwrijczf;'’ 

ZN.ACZY WRZEŚNIĄTKO 

— SendeszrwT wfUmy w 

fiiszyr/t prpgacb — UCWłzyt nv młody, wy- 
mAhI czkiwtek o czLamych oczach, straszme 
ą;zaiTłyTth vwk>sath j z oLnoprue czarną bro¬ 
dą — cKin Aspaiuch jako żywo' 

Redaktor Rumem twanczin*', podobrw* jak 
rałe k>erownictwo redakcji, pracuje w ..Sep- 
lemwnjcze'" od ruedawna Cała redakcja 
jest młoda. Nitwieiu redaktorów rna więcej 
ntż IS Ul f'/ał*ie wMyscy m miodsł od ga¬ 
zdy, kióra wyciłodzi już od 1 styczma 19^5 
roku 

Naz>«a gazeły jest zdfobr>*en*em orf buł¬ 
garskiej nazwy miesiaca .^jrffpłerrtwn’' czyk 
„wYzeuert*'. kMainie wrzesieA IW roku byi 
me»4Cem narodzin socfakstyctnej Bułgam 
%lĄĆ OfgarMZflCja Płoniefska i jcf organ pra¬ 
sowy noszą nazwę .H^^ternwiijCze" fdo- 
^Łuwnie rnazrta przctkimaczyć- «wrzciniąt- 
ko*"k 

Gazeta wychodzi w 150 tysiącach eg- 
zempLarzy i znika t kiosków blyskawscZTłie. 
podobnie jak oświat Młodych" 


BRATA? 

Rgmen Iwanczew podaje mi rfo przrjrzr-- 
nta ostatni rtKUznik i mówi z dumą: — Mo- 
ża- \ui w przyiżłym foku wyA/cmy cr 
tefnyuffłfcze" w JtoJorze. 

„SeptemwTijcze" drukowane jest póki cti 
dość prz€?5iarzałą technikc] typograficznitr 


Jakość druku nie zawsze [est dobra, zdjęcia 
zamieszcza tylko czarno-białe. Toteż redak¬ 
cja sporo sobie obiecuje po wybudowaniu 
nowej drukarni w Sofii (jest ona prawie go¬ 
towa}. „Seplemwrijcze" będzie wtedy wy¬ 
chodziło w kolorze. Wszyscy czekają na to 
ze zniecJerpliwienlem —- i reakcja, i crytel- 
nicy^. 

LISTY, LISTY, LISTY,,, 

Wasi bułgarscy rówieśnicy piszą bardzo 
dużo listów. Każdego dnia przychodzi ich 
do redakcji kilka setek. Toteż dział kores¬ 
pondencji ma zawsze pełne ręce roboty. 
Wł.łśnie z listów głównie czerpie redakcja 
tematy artykułów. 

Ostatnio jednym z poważniejszych prob¬ 
lemów yłojawiających słę w listach jest zla 
Jakość zabawek, ubrań, przedmiotów użyt’ 
ku szkolnego. W gazecie powstała nawet 
specjalna rubryka „Stoisko-brak", do której 


czytelnicy nadsyłają przykłady produkcyjne¬ 
go partactwa i lekceważenia młodego t^ń- 
sumenta. jeden z Czytelników pradsunąl pO- 
mysL aby przy każdym zakładzie produku¬ 
jącym artykuły dla ddcct 1 młodzieży utwo¬ 
rzyć specjalne pionierskie rądy ekspertów. 
Pomysł został podchwycony przez redakcję 
1 opublikowany. Syfe ty^ko został podchwy¬ 
cony przęz producentów-. — mówi Wera 
Kamberowa z działu korespOfxJencji. 

Do redakcji ,,Sepcemwn]czc". Jak do każ¬ 
dej chyba gazety dla nastolatków na iwłe- 
de, nadchodzi też wiele listów o pierw¬ 
szych uczuciach. <3 miłości Dla wszystkich 
„uskrzydlonych" i ^.zranionych" serc stwo¬ 
rzona została w gązede specjał tła rubryka 
„Kocha — nie kocha", gdzie oprócz listów 
drukowane są także porady psychologów, 
lekaro^^ pedagogów, seksu olo^w na tema¬ 
ty Interesujące czytelników. Ostatnio w ru¬ 
bryce dyskutowana byfa sprawa pocałunku. 

co słychaC 

u PIONIERÓW? 

Na pięknym czarnomorskim wybrzeżu 
Bułgarii w najbliższych latach powstanie no¬ 
wy międzynarodowy obóz dziecięcy w mte- 
jscowoici Kranewo. Projekt Jest już gotowy. 
Można powiedzieć, że jego współautorami 
są czytelnicy „Septernwiijcze^, którzy nad¬ 
syłali do redakcji swoje propozycje doty¬ 
czące Zarówno tormy przestrzennej jak i 
różnych rozwiązań funkcjonalnych na tere¬ 
nie obozu. Będzie więc tam amfiteatr na 
!S50 miejsc, centrum kulturalne z kilkoma 
wideo-salonami i safą koncertową powięk; 
szaną lub zmniejszaną w zależnoid od po- 
tfzebjr będzie też kawiarenka na Świeżym 
powietrzu, klub żeglarski Główny projek¬ 
tant Nikołaj Atanasow uwzględnił podobno 
prawie wszystkie propozycje czytelników. 

„Septemwfłjcze" jest paltoisem i współ¬ 


organizatorem imprez sportowych; tn., ir 
szachowego turnieju „Konik morski", Kflói 
dzy parodiowego .Czwórboju Lekkoatlety^ 
nego, zawodów Sportowych „Miody Olitt 
pijczyk'^'. Enczo tnerew kierownik dziaU 
sportovw«go wspomirm z dumą, że w zawo 
dach współorgarłizowarrych przez „Sep- 
temwrijcze'^ brali kiedyś ucteuii tacy spo' 
towcy j 2 Lk Stefka Kostadmowa —obr^ 
mistrzyni i rekordzistka świata w skoł 
wiwyi czy KinI Cebrgiew — dwukrotr 
mistrz świata w szachach. Sportowa koli 
mna „Seplemwrijcze" wypefnioria .jest p 
brzegi reportażami, wywiadami a także pk 
biscytami, konkursami i ankiętaml 

Bardzo poważne miejsce w bułgąrskk 
gozeicle dta n.istolatków zajmuje literatur 
iCożdy numer przynosi nowe opowiadanie. 

— Nasz ddjł również otrzytnuje dużn 
sfćw — mówi Rumiana Pawiowa. — Czyi* 
nicy nadiyhjĄ w/erszr, opowudonlą hum 
reski 5faramy się drukować wj/ysłko, ct> z 
sługu/e na uwagę O. na przykhó w jedny 
z rłumęriółv /esi opowiadanie hnuatyc 
no-na ukowe uczennicy Vltł klaiy z Sofi> - 
/reny /wanowe/. ftzt-cz dzre/e się w 257$ r 
ku. Przed łilurem podróży wid ogkrszen/e 
wyrreczce toryityczno-krafoznawctt*} na s 
s/ednrą galaktykę. Bohaierka decyduje * 
wziąć w niej udział. Ale nie będę zdrodz; 
treicr oilego opowiadania. Mozesz /e prz 
deź przeJArmarzyć w „^w/eerty tAłodytl 
Prawda? 

Sympatyczna redakcja „Septemwrśjcz* 
poprosiła mnie na koniec-o przekazanie sz 
deCZnych pozdrowieó wszystkim czytek 
kom „Świata Młodych", Cżymę to z przyj 
mnością. A jeśłi ktod z Was pragnie nąwi 
zać. kontakt z bułgarskimi rówieśnikami, 
moie pisać do rubryki „Zapoznajmy sk 
Adres redakcji; „Seplemwrijcze" 1S04 Soft. 


Czytelnicy bułgarddęj g^cty dla nastolaików tak samo jak Wy lubią komiksy. Niestety, 
komiksy w ^^^^nnwrijczcT są na razić tylko <zamf>4Mał«. A poniżej co4 w rodzaju komt- 
Juu, tyle że na wesoło; 
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bul Leniru 47. Bułgaria. 

lOtANTA ZDAhłOWSK 


Tak jak Szkoci w Anglii tak mieszkańcy Cabrowa w Bulgoni słyną ze skąpstwa. 
Oto dwie afsegdoty, z których śmieją się czytełnicy „Septemwrijcziy': 

WSrÓŁNY OSIOŁ 

Dwaj sąsiedzi umówiil się, że współr^ kuplą osła, fCupiti I przywielU do domu. 
Która połowa będzie twpjaf 

— Przecież osioł jest współnyi^ 

— No uk, ale mimo wszystko Wjslmy wiedzieć, kto jest właścicielem której po- 
łuwy. 

—■ Wtedy drugi, nie wahając się, rzekł; 

“ Przedmal 

— Dobrze — zgpdził się pienwszy. Zgonił muchy z ogona osU I wyszczotkowal 

SO' ^ . 

— ła już zfobUem swoje, A teraz ty IdL kup jęczmienia 1 rsakarm dobrze iwoi,i 
połowę, aby wszystko było w porządku! 

S(>KAWIEDUWA ZAFtATA 

Ale wiecziMęm zaptaol jednemu z mch mnej niż druglefnu. ^ 

Duczegoł — zapytał niezadowolony chłopiec. 

rf)*«lac<e j«d«, * w« gwUd,l a d-ugi * «ym 

























































17 września o 2.30 czasu warszawskiego rozpocznie się ceremonia 
otwarcia XXIV Letnich Igrzysk Olimpijskich. Dokładnie za 100 dni... 


ZALOTNIK HODORI 


Jo$zcze do niodownii na 
ustach ca togo chyba Świata 
było Calgary, O toj improzio 
mówiło Jui kilka młesiocy 
przód zapatonicm znicza na 


Zdolności organizacyjne 
KorealVczyk6w oraz jakośó 
olimpijskich obiektów eą 
gwarancja, względem 

sportowym igrzyska będą 
udane, Afe światową opinię 
pubtlczną rtlepokoją fakty, 
Otói bardzo czgslo dochodzi 
w Seulu i pozostałych więk¬ 
szych miastach Korei Połud¬ 
niowej do zamieszek uticz- 
nych. Uzbrojone oddziały po¬ 
licji szariują na młodzież 
akademicką, która nic mole 
pogodzić się z metodami 
sprawowania władzy przez 
obecną ekipę rządzącą. 

Można więc Zapytać, dla¬ 
czego Międzynarodowy Ko- 
milot Olimpijski przyznał 
Seulowi organizację KX1V ig¬ 
rzysk, Od razu trzeba wyjaś¬ 
nić. MKOI. jest usprawiedli¬ 
wiony, chociaż powszechnie 
się sądzi, żo Jego docy/ja me 


McMahon Stadium. Figlarne 
miśki Hidy i Howdy zalotnie 
kusiły do miasta kanadyjskiej 
nałty nie tytko sporlowców. 
Gdy zgasł przywieziony z 


Jesi ani dobra, ani słuszna. 
Trzeba bowiem uświadomić 
sobie, że Jedynym kontikan- 
dydatom Seulu byle przed la¬ 
ty japoósKa Nagoja. konku¬ 
rent raczej słabo walczący o 
przyjęcie roli gospodarza ig¬ 
rzysk. Ponadto Japonia Już 
organizowała olimpiadę 
(1964). 

Wybrano więc Seul. sloUcę 
jednego z dwóch pahstw ko¬ 
reańskich. Korea Południowa 
nic ma nawiązanych stosun¬ 
ków dyplomatycznych ze 
wszystkimi pa hstwa mi-człon¬ 
kami MKOł. To nie ułatwia 
zespolenia i lak mocno już 
nadwątlonego ruchu ollrnplj- 
skiego. 


Olimpii ogień, zapomniano o 
misinach, o pechowcach, o 
złośliwym wietrze chinooku... 
Zapatrzono w Calgary oczy 
błyskawicznie skierowały się 


Narodziła się zatem łntere- 
sującs Inicjatywa zorganizo¬ 
wania Igrzysk w Seulu 1 Pho- 
nlanlo. Odbyły się nawet llcz^ 
i^e rozmowy przodstawidoli 
komitetów olimpijskich KRLD 
I Korol Południowej, Nie 
przyniosły one Jednak rezul¬ 
tatów i utknęły w martwym 
punkcie. Powodów było kilka, 
‘wymlońmy dwa główne. Wła¬ 
dze sportowo KRLD uznały, 
ze przyznanie im organizacji 
zawodów Jedynie w pięciu 
dyscyplinach (eliminacje tur¬ 
nieju piłkarskiego, drużynowy 
wyścig kolarski, siatkówka 
kobiet, tenis stołowy i łucz- 


w stronę Seulu, Stotica Korei 
Południowo) przygotowuje się 
do XXIV igrzysk także siaian- 
nio, a lygryslątko Kodorł uś¬ 
miecha się jeszcze zalotniej 
od kanadyjskich misiów, Lta- 
skolka letniej olimpiady głosi, 
żo znowu będą to Igrzyska 
rekordowe i niezwykle cieka¬ 
wo. 


SEUL? 

nictwo) są zbyt skromną do 
przyjęcia ofortą. Impas pogłę¬ 
bił się, kiedy druga strona 
odrzuciła zdecydowanie pro¬ 
pozycję Phenianu, aby w za* 
wodach wystąpiła wspólna 
reprezentacja „północy" I 
„południa". 

Początkowy termin zgło¬ 
szeń do startu upływał 17 
stycznia 1967 roku. MKOI. 
przedłużył czas nadsyłania li¬ 
stów potwierdzających udział 
w zawodach — ^ do 17 maja 
br. Chodziło o lo. oby świato¬ 
wy sport i Idea olimpijska nie 
doznały kolejnego szwanku. 


DLACZEGO 



Sfodłon ctlmpłjfki zoprojekfowaf łfłeźyfący fuż arthitekf Ktm StJ Guna. Swołm kaxiałfem 
przypomina koraańską wazę poreelanową z okresu aynasUł Czosun. Na trybunach pomieści 
się 100 tys. widzów. Eloktrortfczna tabłica (w ma wymiary 38 x U m. Może tniormować 


GIGAN- 

TYZM 



Z okazji igrzysk w Calgary 
Wiele mówiono O kosztach, o 
pięknych i funkcjonalnych 
obiektach wzniesłołrych z 
myślą o sportowcach I kibi¬ 
cach, Pamiętajmy jednak, że 
do Kariady zjechało „tylko" 2 
tysiące zawodników, którzy 
walczyli w konkurencjach, 
W igrzyskach letnich — 1968 
wystąpi ponad 10 tysięcy 
sportowców, przedstawicieli 
237 kofrkurcncji, 23 dyscyplin. 
Ponadto przcwulziano dzie¬ 
dziny pokazowe: taekwondo, 
judo kobiet, bosebalL bad¬ 
minton I kręgle. Na widow¬ 
niach 3* reprezoritacyjnych 
aren (w Seulu i pięciu innych 
miastach krajul irsiądzle 5 mr- 
łionów kibiców Do Korci Pd, 
zjedzic 1? tysięcy sprawoz^ 
dawców^ Korryenta torów i foto- 
reporlerów oraz ćwierć mi tlo¬ 
na turystów. Dla lej przoogro- 
mrvoj armii ludzi przygotowa^^ 
no wspaniałe hotele, bary i 
restauracje, serwujące danie 
będące specjatr>oscią niie tyl¬ 
ko az\at<fzkie^ kuchm. 

Gospodarze Jiczą na tury¬ 
stów. Nie ulega wątpliwości, 
żo zagraniczni przybysze po¬ 
zostawią w mieście igrzysk 
sporo pieniędzy, dzięki cze¬ 
mu (I innym wpływom) zawo¬ 
dy me będą deticylowe. Ceny 
biletów na imprezy sportowe 
i lowarzyszące są doić wyso¬ 
kie. Np. za pfryiomndść bdz- 
poi/odniego obejrzenia uro¬ 
czystości otwarCiia tirr^ba za¬ 


płacie az 2(X) dolarów. Mimo 
wysokich cen większość bile¬ 
tów została już sprzedana. 

Wszystko wskazuje na lo. 
ZG Seul pobiję doiychczaso^ 
we rekordy * igrzyska staną 
Się imprezą, jakie^ leszcze 
nie oglądano Tylko lądową 
droga, kiórą przeniosior>y zo¬ 
stanie olimpijski ogień, bę- ■ 
dx>o krótsza Wędrując do 
Kanady przebył on 18 tysięcy 
kilometrów, koreańska trasa 


wynosi „zaledwie" 4163 km. 
Do Calgary niesiono go 86 
dni, do Seulu dotrze po £2 
dniach. Zfuct zapłonie na oł¬ 
tarzu Hery, niedaleko grec¬ 
kiej Olimpii 23 sierpnia 
Dwa dni później ogioń zosta¬ 
nie przewieziony samolotem 
na koreańską wyspę Cheju, 
Sztafeta 2$ tysięcy biegaczy 
pfzynlesle go na olimpijski 
stadion w dniu 17 września o 
godz ta,30. 


„Tylko" 3 miliardy 


Seul lest m.aslem bogatym 
I atol ic ą ; amozr^ego k raju. 
Mógł więc śT^zwoIiĆ sobie ną 
wydarcie 3 rr 'ordów dolarów 
USA Tyle pawiem kosztuje 
pfżygotcw li."' ■ I przeprowa- 
dżcme te^^ \,znyCh igrrysK 
Nicmąl pf ' '‘•ą tej kwoty 
pochłonęły » wydadu pOŚ* 
rodnie, zw "O z fcrnontii- 
mt I foz:: - boży tury- 
styczno-h . '*j oraz sioti 
placówek ' ' lych. Najwię¬ 


cej kosztowały obiekty ohns- 
pijskie — 16S0 milionów, w 
tym wioska oUmpijska 

Zdecydowana większość 
pieniędzy na zCfCantzowirnc 
imprezy pochodzi ze sprze¬ 
daży prawą do transmisji le- 
lewtzyjnych. hccncji na wyko^ 
fZystanie maskotki i cmblę- 
matg igrzysk, pamiątrowych 
me<Ja‘i. biletów M-słępu. 
wtzńlkjego rodzaju upomin¬ 
ków ilp. Wioska oJimpiiSka 


również zostanie sprzedana; 
kwaięry sportowców, po za¬ 
kończeniu igrzysk, zamieni 
6ię na miosżkanie, do których 
przeprowadzić Się będą rnog- 
li seulczycy 

Letnia olimpiada już po raz 
drugi Odbywać się będzie w 
Ażjk Gospodarzamt igrzysk 
byl* JUZ Japończycy (1S64, To¬ 
kio) Kosztowały one wó¬ 
wczas o połowę lamęj Ko* 
reańczfCy nio przejmują się 
jednak wydatkami ich ambi¬ 
cją jest. aby XXJV igrzyska 
były bardziej udane od po¬ 
przednich. ( lo pod każdym 
względem 


MIASTO MŁODZIEŻY 


Stolicę XXtV Letnich Igrzysk Olimpijskich zamlosz- 
kuje 10 milionów ludzL ? czogo 60 procent urodziło 
się po roku 19SO. Seul jest więc rozwijającym się 
niezwykle dynamicznie rniaslem młodzieży. Nowo¬ 
czesne dzielnice powstają w ekspresowym niemal 
tempie* co rozwiązuje mieszkaniowo kłopoty Koreań¬ 
czyków. 

Metropolia leży w północno-wschodniej części kra¬ 
ju, nad rzeką Har\ I obejmuje obszar 600 km kwadra* 
towych. Jest stolicą Korei od XIV wieku. Rocznie Ucz* 
ba jej mieszkańców wzrasta o ponad 3 procent. Wy- 

Problemy 
Europej czyków 

Przedolirnpijskie rekonesanse rozpoczęto już 2-3 lata 
temu. W Seulu przebywały rówr^lei nasze drużyny sporto¬ 
we, a lakie oficjalna delegacja Polskiego Komitetu Olim¬ 
pijskiego, Celem tych wyjaidów było zapoznar\łe się ze 
specyfiką seuiskich obiektów* z warunkarnl startu I za- 
kwDtofowania. Powszechnie ocenia się, żo organizatorzy 
zapewniają uczestnikom Igrzysk luksusowe warunki poby¬ 
tu, 

w dość trudnej sytuacji zr^ajdą się jednak przedstawi¬ 
ciele Europy, którą od Suelu dzieti największa różnica 
czasu ^ 8 gcKfzin (kiedy olimpijczycy rozpoczną walki, u 
nas będzifl noc). Zachodzi więc potrzeba aklimatyzacji, t|. 


korzystali oni szansę, jaką stwarza rola gospodarzy 
igrzysk. Zbudowali solidno obiekty sportowe* drogi 
dojazdowe, zmodernizowali sieć komunikacyjną, w 
lym linię metra, pobudowali wygodne kwątory dla za* 
wodników I turystów. Wszystko ło czyniono z myślą o 
perspektywicznych potrzebach metropoli), Np, wioska 
olimpijska (Olympic Villagej to nic innego jak komp¬ 
leks normalnych wieżowców, mających 3,5 tys. apar¬ 
tamentów. Po igrzyskach wprowadzą sfę do nich 
soulczycy. Z identyczną myślą wznoszono wioskę 
prasową^ mtastoczko olimpijskie, tymczasowe lokum 
dla dziennikarzy^ gości olicjalnych i turystów* Po zga¬ 
szeniu znlćża pozoslar>le w Seulu 50 hotoJJ klasy 
międzynarodowej, setki roslauracJI oraz stadfony, 
które otworzy się dla mieszkańców. 


wcześniejszego przyjazdu do Korei Pd. \ przystosowania 
sfę do panującego tam czasu. Eksperci twierdzą* że na 
aklimatyzację potrzeba minimum 1G-12 dni, ale I lak sa* 
mopoczucle sportowców nie będzie najlepsze. Podobno 
fatalny jest najczęściej bzecir siódmy, dziewiąty I dwuna* 
Sty dzień pobytu w „innym czasie". Zawodnicy są yvń- 
wczas w słabszej łormłe, 

Specyfiką Seulu są spore różnice terTiperatury między 
dniom i nocą, a nawet porankiem i południem. We wrześ¬ 
niu o godzinie siódmej lormomet/y mogą wskazywać tyl¬ 
ko 4 stopnie ciepła* a o czternastej ^ ponad 30 stoprjl. 
Harce wyprawiają także wiatry. Np. na lorze kajakowym 
j>etrarią wiać wioślarzom raz z lewej, drugi raz z prawej 
strony 1 niemal zawsze są przeciwno do kierunku wiosło* 
wanla. ich prędkość dochodzi czasom do... 5 m/sek. Do 
wszystkich łych trudności trzeba się odpowiednio przygo¬ 
tować. Inaczej można zmarnować wiele lat ciężkiej tre¬ 
ningowej procy. 








































Wskrócie 

Są dyscypHny, w M6rych 
MKOI. wyznaczył bardzo ścis¬ 
łe limily wiekowe uczeslrił- 
ków igrzysk. Najmłodsze za¬ 
wodniczki mogą wystąpić w 
gimnastyce artystycznej — 
już w wieku 14 laL 

★ 

Przygotowano 1B50 medali: 
600 złotych, 600 srebrnych i 
650 brązowych, łch awers 
jest laki sam, iąki miały me¬ 
dale z poprzednich igrzysk — 
przedstawia posąg kobiety z 
wieńcem laurowym w dtorłt 
Na rewersie znajduje się go¬ 
łąb trzymający gałązkę lauro¬ 
wą oraz symM XXIV Igrzysk 
Olimpijskich. 


★ 

Wszyscy zawodnicy, którzy 
uczestniczyli w igrzyskach 
otrzymują od MKOL specjaT- 
ną odznakę honorową, która 
upamiętniać będzie ich start 


ołfabetem łacińskim, koreańskim f chińskimi fdeogramamt. Może teź petnłć roię ekrarru i po- 
karywać pr 2 ebłeg wydarień z innych obiektów otimpijskłch 


W 


i8 nowych konkurencji 


kobrstwic IfJrfłwym — wyścig p.-iri; w hiOEnic- 

lwic —^ dwie konkujrencje drużynowe kobiet i n^ężc/yin; 
w pływaniu — SO m stylem dowolnym dla mężczyzn i 
kobiet, a w pływaniu Uw. syndfironicznym — konkurs 
intjywrdualny pań; w tenisie stołowym -— giy pojtHjyn- 
cze pań i panów oraz deble; w tenisie zierr^nym — jak 
w stołowym. 

Z dołycbezasowego programu skreślono jcrrynic Z4- 
wotły w kategorfi tzw. otwartej judo. Artatizując wszy-st- 
kie konkurencje, które roiqiirarie zostaną w Seulu za’ 
uwpiżamy, żc 151 stanowią męskie, 72 kobiece i tylko 1’4 
mieszane. Ale na 18 nowych aż 11 przeznaczoriych jest 
w)l;lc/nje dla pań. W sumie konkurern:je damskie sta^ 
nowJti Jo procent programu olimpijskiego. Świadczy lo « 
dalszej feminizacjii sportu. 


Niezwykłe starannie przy¬ 
gotowują się organizatorzy 
igrzysk do przeprowadzania 
kontrol l an tydo pin go wyeh. 

Sporządzono specjalną listę 
zakazanych w sporcie medy¬ 
kamentów. Na niej znajduje 
się nawet glucardiamid. 


Przewiduje się, ze podczas 
trwania igrzysk średnia tem¬ 
peratura powietrza wynosić 
będzie około IB stopni, a wil¬ 
gotność około 70 procent 


Uroczystość otwarcia przcwiijziann rui 17 wrreśnia 

(godz. 10-30 czasu miej^nw^ot zamknięda — 2 pai- 
dbernika (godz. la.OO). Między tymi dwoma ceremoriia* 
mi rusiap' iż ^37 rozgrywek o olimpijskie riłedale. Pro- 
gra nii sprjfinwy XXIV igrzysk wzlnigacono o 1& konku¬ 
rent je Po laz pierwszy w olimpijskich tzrartkach wystĄ- 
pją przodslawrcicJe tenisa stołowego i panie uprawraj^Cu 
kolarstwo torowe. Tenis zienirry wróci! do programu po 
przerwie trwającej f>d 1924 roku. A oto pełna fisu „no¬ 
winek*'; w tekkiej atletyce — bieg pań rii,i dystansie 10 
km; w żeglarstwie — regaty klasy .,470'" kobiet; w sirze* 
Jectwie — pistolet pneumatyczny mężczyzn i kobiet; w 


Dyscypliny, konkurencje 

BOKS — 12 kt>rłkun-ntji wiigowydK od -la kg do wagi Superciężkiej 
rvi 91 kgj. W każdej wadze może wystąpić tylko jeden reprezen- 
Lam danego kraju. 

CiMNiASTYKA —> 14 końku rent j i w gimnastyce spriowej. w artystyi:zri<'j 
wielobój pań. 

JUDO —^ 7 konkurencji wagtjwych męzczyzn (cmI 60 kg do powyżej 9S 
kgji. W każdej konkurencji -— |tden rrprezeniani d.inego kraju. Panie wy- 
startujA tylko w wj^kachi pokazowycŻL 

KA)AKARS1AV0 — 22 ktmkurerycje. po jetlrsej osadzie narodowej w każ¬ 
dej korskuft^seji. 

KOLARSTWO — uosa: wyicig indywidualny kobieł i mężczyzn — po 
ifzecił reprezentantów; wy'ścig dru/ymiwy mężczyzn — pfł CL/Ieroch. Na 
lorze prżffHidziano 6 konkiireric ji. ' 

LEKKA ATlLT>'KA — 42 konkurencje, w każdej mtjże wystąpić po trzech 
£avsodr>tk 6 w t jednego państw.i (jezirli wykonają !zw+ minimum olimpij- 
dueż Do zdob^Tia 116 rni>«jali. 

LIJCZNlCT^VO — po 2 konkurencje dla f>ań I pari^rw. Zasady reprozryi- 
Eowarua jak w lekkiej atktyce.^ 

PtfCKDBOj NOWOCZESNY — bętide rozgrywany indywidualnie i zespo¬ 


łowo. fso trzech zawrxłników. 

PLV\Ai'ANlL każda narodowa drużyna może wywalczyć 57 medali. Do 
(ego dochodzi jeszcze pływanie syndsroniczne tJ rrwdaleł, skoki do wody 
(fl) i zawody w piłte wodnej IT kortiplet medalik 

PODNOSZENEE ciężarów obowiązuje 10 svjg (od muszej ’— 52 kg 
do superciężkiel — powyżej 110 kgl, Do turnieju fisożna ^losić tyJko dzie¬ 
sięciu alleLów. Obowł^zujO minima kwalifikacyjne. Tu do podziału jest JO 
medali. 

strzelectwo — 7 konkurencji męskich, 4 kobiece f 2 mieszane. Mini¬ 
ma Obowi 4zuji.|. 

SZERMIERKA — 6 ktsnkurencji indywidualnych, w kitzdej najwyżej po 
trzech zawodników z jednego państwa. 

TENIS — 2 gry pojfrdyncze i lyle sanło podwójnych. Zawodników zapra¬ 
sza MKOI. 

TENIS STOŁOWY — również 2 gry poji^dyntze i 2 podwójnl^ 

WIOŚLARSTWO 14 konkurencji (obs.id.i jak w kajakarstwie}. 

ZAPASY — styl wolny ł klasyczny, w simuc 20 konkurencji. 

ŻEGLARSTWO — 7 k<jnkurencji męskicłł i 1 kobieca — jło jednej zało 
dze z jednego kraju. 

Ponadto medale możn.i wywakjyiJ w grach druZ>'t^Ow>'th: jłilee nożnej, 
koszykówce, piłce rvi/ns*j. ^ialkówce oraz hokeju na Irawii*. 


OLIMPIJSKIE 

ARENY 

Nremal wszystkie areny olimpijskich walk sku¬ 
piono w dwóch ołbfiymich kompleksach — Ołym- 
pic Park I Seouł Spon Compłex, oddalonych od 
siebie o 5 km Znajdują sję one w dość cichych 
dziełmcach miasta, polnych zielehi i kwiatów. Ko¬ 
reańczycy są zakochani w kwiatach ł sadzą je na 
każdym wotnym kawałku ziemi. Będzie Ich sporo 
również przed stadionamj, halami, basenami,.. 

Najpiękniejszym i iiaj okazalszym obiektem 
XXIV LłO jesi Ołympjc Stadłum. Na jego trybu¬ 
nach usiądzie 100 tysięcy widzów. OE)Ofc niego 
znajdują się nowoczesne hale dla koszykarzy 
oraz siatkarzy fChamshil Gymnasium), basen dla 
skoczków do wody i hala bokserska. To wszystko 
tworzy Seoul SporI Compiejt, 

Wyjątkowo gustownie prezentuje się OEympic 
Park, który jest właściwie jednym ogromnym 
kwietnikiem. Tu umiejętnie wkomponcwano w 
Zieleń lekkie w konstrukc|i i miłe jjia eka budow¬ 
le. Największą ż 0 *ch jtst Otympic Gymnasbc 
HaM, czyh popularny juz w Seulu „talerz" 115 ty¬ 
sięcy miejsc) Trocnę sijomnłejsze są Fencing 
Gymnasium |7 tysięcy) i welodrom — Olympic 


Vełodfome (6 tysięcy). Ten ostatni tam odbędą 
słę torowe wyścigi kolarskie — jest areną wyjąt¬ 
kowej klasy. Przypuszcza się, że podczas igrzysk 
ustanowi się tu wiele rekordów. Powierzchnia to¬ 
ru, wyłożona drewnem o specyficznej elastycz¬ 
ności* sprowadzonym aż z Kamerunu, jest niesły¬ 
chanie „szybka"*. 

W Olympic Park toczyć się będą boje sztangi¬ 
stów, pływaków i tenisistów, Ola tych ostatnich 
przygotowano 16 kortów, a' główny otoczono try¬ 
bunami na 15 tysięcy widzów. Część Parku Olim¬ 
pijskiego jest oblana fosą. Znajdowała się ona w 
tym miejscu także 1500 lat temu i chroniła miasto 
przed najazdami wrogów* Podczas niedawnych 
prac wykopano w jej pobliżu wielo przedmiotów z 
IV i V wieku, będą one eksponowane na specjal¬ 
nej wystawie. 

Stolicę XXIV igrzysk omijają Żeglarze — ich re¬ 
gaty odbędą się niedaleko Pusan, Piłkarzy czeka¬ 
ją podróże — eliminacje do finałowego meczu 
przewidziano w Tegu, Kvangdzu J Pusan. Na wo¬ 
jaże skazano leż jeźdźców^ kajakarzy, wioślarzy i 
tenisistów slotowych, którzy swoje boje toczyć 
mają na peryferiach Seulu, w ośrodkach oddalo¬ 
nych od miejsca zakwaterowania o dziesiątki k\* 
łometrów. Te podróże nie będą jednak uciążliwe; 
wszystkie obiekty połączono bowiem aulostrada- 
ml. 
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Koreańczy¬ 
cy potra¬ 
fią żywio¬ 
łowo do- 
płngo* 
wać. Li¬ 
czą także 
na otłm- 
pł/skie 
medafe. 

Są dy¬ 
scypliny, 
w których 
od dawna 
ftaieżą do 
światowel 
czołówki 





Walc wiedeński 
w Bukowinie 



Ta Bukowinę to nia lelmskowa iniolscowoSć w naszych pięknych gó¬ 
rach,. a całkiem zwykła, choć rozlegle wicS na nizłniach. Ale za to jaką 
drużyną może się Bukowina,'a więc i hufiec Tarnogród, poszczydćl Jest 
większa niż przeciętne, bo Uczy aż 62 osoby, które za nic nłe chcą słę 
rozdzielić, l na pewno jest od zwykłych drużyn o niebo różnobarwniej- 
sza, Tych barw dodają jej choćby stroje, I te stytizowane na ludowo, i te 
ukraińskie do ^Kozaczoka". I te białoruskie do ,.KryżśCzoka*'^ i wreszcie 
cztery pary prawdziwych krakowskich. Nawet czapki z piórami mają. 

Druhna Danuta Płoucha sama większość tych strojów szyła, a hafto¬ 
wała je z pomocą P^nt dyrektor ł Jednej z mam. Natomiast harcerze — 
tancerze znosiii wazystko, co byfo do tego szycia potrzebne: guziczki. 
Cekiny, nici, koraliki. Igły zresztą toż. 

A TERAZ KUJAWIAK 

W tych stiojach lo kujawiak z prawdziwego zdarzenie, podobnie Jak 
polka, wiązanko lubelska (polkę, dwa walczyki i oberek.) czy krakowiak. 
Tylko do watca wiedeńskiego, w którym specjalizują się harcerze z ós¬ 
mej klasy, nie ubierają sig na ludowo. 

Krakowiaka w tym roku ćwiczy druhna Danuta z małymi, stworzyła JuZ 
11 zuchowych par uinecznych. Pracuje z nimi dwie godziny tygodniowo. 
Również dwie godziny tygodniowo zoimejo )ej kółko lanoczne, a Jeszcze 
dwie koleino — praco, z slódmoklasiaiami, stanowiącymi trzon bukowiń* 
sklego zespołu ,.PIąs*'. Samo tworzy układy choreograiIczne, pierze I 
prasuje Irudntejsze części garderoby swoich tancerzy. Muszą przecież 
plgknfo sig prozentować no występach w larnogrodzkim Domu Kultury, 
na konkursie ,.E^rwy przyjaźni w Biłgoraju, na wiejskich uroczystoś¬ 
ciach, |ak np. obchody €Olecia bukowińskiej stroLŻy pcżBrn.oj, na impre¬ 
zach harcerskich, a i tych szkolnych, kłody isnczą dla rodziców, niauczy- 
cioli I kolegów w sali gimnastycznej. 

Ponieważ druhna na dodatek jeszcze uczy w Bzkofe, aulentycznym 
gl ów r>od o wodzącym jej wielkiej I Drużyny Harcorskloj im Hanki Sawko- 
klef jtost rada drużyny. To ona decyduje o przyznawaniu stopni harcer¬ 
skich, do niej należy zaliczanie oprawnofici I podejmowanie decyzji. Ja¬ 
kiego zadania drużyna możo podjąć ftle w najbliższym czasie. W rezutla* 
cle nie tylko się tych zadań podejmują, ale i odnoszą sukcesy, na przy¬ 
kład w ubiegłym roku zdobyli odznakę chorągwianą. A oprócz zadowole¬ 
nia I dumy, mają też konkreiae. wymierne korzyści; za zdobyte nagrody 
skomplelowaił sobio Już I stroje do tańców, I umundurowanie Toteż kie¬ 
dy Jeai w szkole dzień mundurowy, aż przyjemnie popatrzeć na bukowiń¬ 
skich harcerzy jak spod igły, 

JEST NAM TU DOBRZE 1 KONfEC 

mówią. Cieszą się zo zbłórok, wieczorków, dyskotek, 

Totnek: Lepiej tu niż w mieście, bo przynajmniej powietrze mamy 
Świoże, 

Artur: A że obrządek w gospodarstwie nam dochodzi? To przecież 
normalka. NIedzlole na ogół są wolne Soboty czasem inż. 

Jakoś wysisrcza tego czasu I Dorocie na wyjazdy do ogniska muzycz¬ 
nego w Tarnogrodzie, I Edzlowl na gro na perkusji, i wazysikim chlopo- 
kom na pitkę nożną. A już lakloh biegów patrolowych jak te bukowlńmklu 
wlosonrio i jaslonno lo chyba nlgdzlo na ^wlocie nie ma. Maszeruje się 
około 4 kllomelrów przez Łq ich wiek rozległą, przez pola, aż do lasu. 
aby tam, przy ognisku, delektować sią grzybami i kiełbasą na pątykg 
pieczonymi, sorem zo śmleŁuną l cebulą, ziemniakami, wyciąganymi z 
gorącego popiołu. 

Smutno tylko irochg, że nle< bardzo mogą leżdzić ze swoimi tartcaml 
do bllżEizyct» I dalszych miejscowości, bo choć magnototon mam riowy, 
kolumn Juz zn nic nie da sio naprawić A Jak tu Tańczyć bez podkładu 
muzycznogoT 

Mifi>o lo chętnych do zespołu stale Jesl więcoj niż miejsc Pląsy „Plą¬ 
su" w Bukowinie mają wtge szansę przetrwania 

EWA KOSłMSKA 
Fot Mleczystaw Wlodusaai 
















































Najmniejszym «kurakiem 
cym w Polaco jest przeplM* iuropej- 
ikA lCotumix cotumix^ a najmniejsiym 
kurakiem świata Jcsl przepiórka chló* 
■ka {ColuffiU s. ExcAitActona cłtinan- 
siśi (loL). Przepiórki cMóakie zamlesz- 
kują całą południowe-wschcónią Azją* 
wiąkszośó wysp (ndonezji i dulą część 
Australii. 

Dorosłe przepiórki chińskie osiągają 
długość ciała do 12 cm. czyli tyle samo 
co kanarek. Są jednak od kanarków 
n^asywniej zbudowano i cięższe. Ich 
ogonek ma długość 3 cm. Nogi przopló* 
rek są bardzo mocne i silne. Samiec 
ma na podbrzuszu rozległą kasztano- 
wo-brązową plamą* niebieskie boki i 
elegancki biało^^amy rysunek na pod¬ 
gardlu. Grzbiet samca jest ubarwiony w 
sposób umożliwiający zamaskowanie 
się ptaka przycupniętego na szarej* 
wyschniętej ziemi. Samiczka jest ubar¬ 
wiona skromnie* jak większość samic 
kuraków* w sposób ochronny. Na jej 


ciele można dopatrzeć się jednak dość 
skomplikowanej kompozycji barw — 
głównie szarej, brązowej i czarnej. 

Od pewnego czasu można u nas przy 
okazji wystaw ptaków egzotycznych zo¬ 
baczyć nielicznie wystawiane przepiór¬ 
ki chińskie. Czasem prezentowano są 
tzw. przepiórki srebrne o biało-szarym 
ubarwieniu obojga płci. Przepiórki roz¬ 
mnażają się łatwo, można więc mieć 
padzieję, że niebawem staną się pos¬ 
politymi mieszkańcami klatek hodow- 
ców-amatorów. Przepiórki można także 
rozmnażać masowo, przeprowadzając 
ich wylęg w inkubatorach, takich jak 
dla drobiu domowego. Najbardzloj god¬ 
ne polecenia są Jednak naturalne lęgi, 
które można przeprowadzać jut w 
średniej wlelko^t klatkach, o długości 
1 m, szerokości 4C^-50 cm i wysokości 
około 50 cm. Dach klatki powinien być 
zrobiony z płótna, które nie może być 
zbyt silnie naciągnięte: Płócienny dach 
ma ochraniać przepiórki przed urazami 
głowy. Zwłaszcza nocą spłoszone prze¬ 


piórki podskakują bardzo energicznie* 
próbują latać I w efekcie rozbijają so¬ 
bie głowy, co może zakończyć się tra¬ 
gicznie. Dodatkowym zabezpieczeniem 
przed urazami mechanicznymi jest 
przycięcie ptakom lotek. Jest to sku¬ 
teczne zwłaszcza u ptaków młodych, 
przy przyzwyczajanij ich do nowych 
warunków. Lotki przycinamy nożyczka¬ 


mi po unieruchomieniu ptaka w ręce. 

Pokarmom przepiórek są różne na¬ 
siona chwastów i zbóż. proso, kanar, 
konopie, posiekana zielenina, mieszan¬ 
ka jajeczna, łarwy mącznika itd. Można 
stosować mieszanki przemysłowe prze- 
znaczone dla drobiu domowego. Podło¬ 
ga w klatkach dla przepiórek powinna 
być przykryta piaskiem, co umożliwi 


Miłośników pojazdów na 
dwóch I czierech kółkach 
zapraszamy za tydzleó* 


ptakom, tak przez nio uwielbiane kąpie¬ 
le piaskowo. 

W Jednym kącie klatki ustawiamy pę¬ 
ki chwastów np. bylicy lub wrzosy, kło¬ 
sy trzcin itp. Óośłiny formujemy tak, 
aby w rogu klatki powstał zadszny ką¬ 
cik. gdzie ptaki zbudują gniazdo. Sami¬ 
ca znosi 4-6 nakraplanych ja). Wysia¬ 
duje je 16 dni. Młode są typowymi za- 
gniazdownikami. Po wykluciu mają 
wielkość... trzmiela I żwawo biegają za 
rodzicami. Rozwijają się bardzo szyb¬ 
ko. Już po 2 tyg, latają, a po 6 tyg. są 
całkowicie samodzielne. 

Przepiórki oswajają się bardzo łatwo, 
szybko uczą się rozpoznawać swojego 
opiekuna. Samce dysponują bogalą ga¬ 
mą egzotycznie brzmiących głosów. 

Są to ptaki godne polecenia dla 
wszystkich miłośników przyrody* Mogą 
być świetnym urozmaiceniem szkolnej 
pracowni biologicznej. 

Pytajcie hodowców o przepiórki chiń¬ 
skie! 

* 

ANDRZEJ KRDSZEWICZ 
Fot. autora 



W rvajpięfcniefŁzym miesiącu roku — 
maju, Uniwcrsyiiet w Penjgii we 
Wloizech zaprosi! mnie do Słcbie z serią 
wykładów o uprawie drzew owocowych. W 
ten sposób I maja zamiast na pochodzk? 
znałaztcm się w środkowych Włoszech w 
regionie Umbrią, który słynie z uprawy oli¬ 
wek I winogron. Umbria jest krainą górzy¬ 
stą ziełoną, podobną do naszych Beskidów, 
położoną około tOO km na północny 
wseJlód od Rzymu. Ostatnimi laty, od czasu 
gdy ruch ,*Ziek>oych" zaczął nabierać roz¬ 
machu w obrorue środowiska naturalnego, 
Umbria stab się bardzo modna turyscya- 
nie. Ruch .^Ziełonych" w Europie wziąJ sobie 
bowTcm za patrona iw, Franoszka z Asyżu, 
który jest symbolem harmonijnego współ¬ 
życia człowieka z riaturą t człowieka z czfo- 
wiekłeiTL Asyż wraz z całym zespołem 
klasztorów, świątyń 1 innych zabytkowych 
budowk położony jest zaledwie 25 km od 
Perug^L Stolicy Unr^irii* Stąd też do Unnbrii 
dągpą codziertnie tysiące turystów, zaś 
miejscowi rołnrcy 1 rzemieślnicy zaderają 
ręce z uciechy, ze mogą łatwo sprzedać 
swoje produkty lurystom. Miasto Perugia li¬ 
czy so^ 24Ó0 lat, toteż można tu strawić 
tygodnie na oglądaniu starego budowntc; 
tw'j — od czasu przyfa\'eia tutaj pierwszych 
osadników etruskich w IV w. przed naszą 
erą aż do czasów nowożytnych, ^Mnie bar¬ 
dziej od budownictwa zainteresowała jed¬ 
nak przyroda, która jakby trochę zwariowa¬ 
ła. W ogrodach, tak jak u nas zakwitły 
wiiśn>e jabłonte, w parkach kasztany, a 
równocześnłe i wszystkie kwiaty letnie: peo- 
r^t mże. 4 nj polach maki, które w Polsce 
oglądamy dopKrro na początku wakacji. 
Widocznie tagodna zima bez śniegu i ciepła 
wiosna popędzają wszystkie roŚlmy do 
szybkiego rozwtijtj.. 

W maju jest tu jeszcze niezbyt upalnie i 
ruczb)! sucho. Dopiefo Latem robi się 
skwarnie i bardzo sucho. Rośliny rosnące 
tutaj w naturze znoszą jednak doskonale 
taką pogodę Wszystkie nieti^iki porastają 
lasy laurolisine bardzo charakterysiycznc 
dla Basenu Morza Śródnemnegp. Są to 
drzewa i krzewy zimozidooe o grubych, 
skóczastych Iticiach. Kilka gatunków zna¬ 
nych jest i u nas. bo uprawiamy jest niekie¬ 
dy w domu na oknie. Znamy oczywiście liś¬ 
cie Laufowt*, pochodzące z drzewa launr* 
nobiiff, którymi w stafOŻyin<tó wieńczono 
głowy zwycięzców, a które używamy obec¬ 
nie w kuchni do przyprawiania mięs i zup 
Drzewa laurowe rosną w Umbrii przy' dro¬ 
gach, są też saxizorie dla formowania ży¬ 
wopłotów. Oprócz nich bukszpany, mirty, 
oleandry i dmozielorłe dęby^ Skaliste zbo¬ 
cza porastają bytuny, które rówmei widdmy 
chętnie w kuchm: lawendą, tyrmanek, ruta, 
metłsa, maderaanka, rozchodntk i rnne. 
Wszystko to rozgrzane słońcem pachnie 
tak, ze aż w riosie kręa. Między notami 
uwijają s*ę pracowjcie roje pszczół i ifnigają 
zwinne jaszczurki. Prawddwa hamwnia w 
przysodoe, pó*j s*ę rwc sięgnie ukradkiem 
po tlicie laurowe i me skaleczy ręki o ostre 
oerme ognili^ dcmittego {PyrosrArU^ cocer- 
ocaL 

Onwa otrwkowe, znane leż z biblii jako 
^rzewa oliwne* tOlca c^unppeaJ są również 
pfzysiosowane do suchego klimatu, Uidę 
mają włeczrwp zieione, drobne, srebrzysto 
błyszoącc, skórzaste, pokryte woskowym 


nakjlem, co chroni je od parowania wody. 
Drzewa le są nadzwyczaj żywotne i długo- 
wieczne. W ołtwkowycK gajach można ł. ła¬ 
twością spotkać egzemplarze liczące sobie 
bikaset laL jeśli nk- zetnie je pila lub siekie¬ 
ra Człowieka żyją od 500 do 1000 lat! Nic 
boją sję burz, huraganów, pożarów a nawet 
mrozu, który j tu zjawia się od czasu do 
czasu. Drzewo złamane, lub mocno nad- 
marznięte odrasta z takim wigorem jakby 
nigdy nic się nie stało. Z tego jjowodu w 
starych sadach oliwkowych widać co krok 
egzemplarze, które jakby stały na trzech 
lub czterech nogach (patrz folol Pień zni¬ 
szczony j wypróchniały na i^ylot lecz z bo¬ 
ków porost^ jakieś pasemka kory i drew'* 
na, które rozrosły iię i otworzyły kilka no¬ 
wych pni. Olrwfca wytrzyTOujc mrozy tylko 
do -fl"C Zimą 19d4/BS zanotowano tutaj 
“15^C Wszystkim oliwkom zmarzły koro¬ 
ny, lecz i wszystkim pięknie odrosły w rok 
jpóźnicj. 

OlrMca zakwita w maju. Kwiaty ma żółta¬ 
we, rnepozorne, wonne, podobno do kwia¬ 
tów diwfijka [f/eagnus!, którego można 
spotkać u n4s w parkach. Owoce są wJel- 
koki drobnych ifiwek węgierek. Najczęściej 
są owalne, łecz mogą być i okrągłe w zatei- 
noki od odmiany. Są zielone lecz pod ko¬ 
niec okresu dojrzewania — lo znaczy w 
pażdsernikiJ — stają się żółte, lub nawet 
fioletowe 

Większość olrweic uprawią się w celu wy¬ 
dobycia bardzo smacznego oleju, bez któ¬ 
rego tnjdno wyobrazić sobie kuchnię na* 
aiych południowych, odległych sąsiadów, 
Do tego ceki zbiera się okwki zupełnie doj¬ 
rzałe, ^ieCłe wraz z pestkami na w-ałcach i 
wyciska olej pod potężnymi prasami 

Część oliwek pnezruczj nę cło spożyoa 


na Świeżo. W tym celu zrywa się oliwki jc^ 
szcze niezupełnie dojrzałe i poddaje spe¬ 
cjał nyjn zabiegom. Oliw'ki zerwane ?. drze¬ 
wa nie nadają się do spożycia ponieważ 
są... okropnie gorzkie. Najpierw trzeba go¬ 
ryczkę z nich wypędzić. W tym celu zatewa 
się je w naczyniu roztworem wodoro¬ 
tlenku sodowego (NaOHł i przetrzymuje 
okdo godziny, aż wodorotlenek przeniknie 
w głąb do połowy miąższu. Wówczas roz* 
twńr wylewa się, zaś owoce zalewa czystą 
wodą, którą ineba zmieniać 3 razy w- ciągu 
dnia. Rn wypłukaniu oliwki nakłada się do 
weków lub do innych naczyń hermetycznie 
zamykanych i zalewa 6,5^ roztworem soli 

kuchenriej. W ten sposób można je prze¬ 
chowywać co najmniej przez rok. Tak jak 
nasze mamy szykują w słoikach ogórki na 
zimę, tak Włoszki szykują oliwki. 

Oliwki można rozmnażać z siewu nasion 
i sadzonek. Siew nasion w praktyce me by¬ 
wa stosowany, ponieważ drzewa otrzymane 
w ten sposób owocują dopiero po 10 ta¬ 
tach. Drzewa otrzymane z sadzonek owo¬ 
cują już po trzech latach. Sadzonki pędowe 
z oijwek ukorzeniają się dosyć łatwo. 
Wierzchołki pędów długości około 15 cm 
kina się i umieszcza w wilgotnym podłożu 
z torfu i piasku, a następnie nakrywa na¬ 
miotem foliowym częściowo zacicmonym 
Sadzonki zrasza się kiTka razy dziennic. Po 
4-6 tygodniach rozwijają się korzenie. Uko- 
rzęmone sadzonki przesadza się do donr- 
crek, w których w ciągu dwu lat dorastają 
do wysokości około 1,5 m. Wyrośnięto wy¬ 
sadza się do sadu, najczęściej w rozstawie 
6x6 m. 

AUGUSTYN MMCA 
Fot autora 



• Zarejestrowanie psa w Rejonowej 
Adminlstrac|i Domów Mieszkalnych, nie 
później niż do dwóch miesięcy od daty 
urodzenia psa. 

• Zaszczepienie psa przeciwko 
wściekliźnie, gdy ukończy dwa miesiąc, 
ce. Szczepienia przeprowadzane są w 
łecznłcach weteryniaryjnych fub specjal- 
ńycli* sezonowych punktach szczepień. 

• W tym samyrn czasie należy uiścić 
opłatą sanitarno-weterynaryjną, które) 
wysokość waha sią od kilkuset do ty¬ 
siąca złotych w zależności od miejsco¬ 
wości, dzielnicy, I Ilości posiadanych 
psów. Od tej opłaty zwolnione są psy" 
pracujące tzn. milicyjne, wojskowe, 
przewodnicy niewidomych, psy do¬ 
świadczalne i przebywające w Ogro¬ 
dach Zoologicznych, schroniskach dla 
zwierząt itd. 

• Od pierwszego lipca oplata na da* 
ny rok ulega obniżeniu do połowy, 50% 
zniżka przysługuje wszystkim psom 
gospodarskim i psom, których właści* 
ciele są ,rencistami iub emerytami. 

• Właściciel psa jest odpowiedzialny 
za szkody wyrządzone przez jego 
czworonoga. 

• Obowiązkiem właściciela jest 
sprzątniecie nieczystości zostawionych 
przez jego psa w miejscach publicz¬ 
nych tzn. w klatkach schodowych, środ¬ 
kach komunikacji, windzie, na kłom* 
bach { chodniku. 

• Obowiązuje zakaz wprowadzania 
psów do sklepów*‘lokali gastronomlcz* 
nych, aptek, pomieszczeń biurowych i 
Innych* przy których są umieszczono 
tabliczki informujące o zakazie wpro¬ 
wadzenia psów. 

• W czasie podróży z psom właści¬ 
ciel musi mfeć ze sobą psią obrożą, 
smycz, kaganiec oraz świadectwo 


[; i-zepisy, 
przepisy... 


OBOWIĄZKI 

WŁAŚCICIELI: 

szczepienia psa przeciwko wścieklilż- 
nie. 

• W środkach komunikacji miejskiej 
nie można umieszczać psa na siedze¬ 
niach przeznaczonych dla łudzi i należy 
skasować bilet taki jak za przewóz ba* 
gażu. Ocf opłaty zwolnione są tytko ma¬ 
łe psy trzymane na rękach fub w koszy¬ 
ku. 

• Nie przewozi sią psów w wago¬ 
nach sypialnych, chyba że właściciel 
zajmuje' .cały przedział. W pociągach 
bywają specjalne przedziały do prze¬ 
wożenia psów* a jeśli ich rrle ma, lo 
można przewozić psa w Innym prze¬ 
dziale pod warunkiem wyrażenia zgody 
przez wszystkich współpasażerów. Uzy¬ 
skanie zgody Innych podróżnych jest 
zbędne jeżeli pies jedzie w wagonie 
bezprzedziałowym, tub gdy pies jest 
przewodnikiem niewidomego. Przewo¬ 
żony pies musi mieć wykupiony bilet. 
Opłata wynosi 50% biletu drugiej klasy 
pociągu osobowego, bez względu na 
to, jakim pociągiem się jedzio, 

• W autobusach PKS można przewo¬ 
zić psy w klatce, w pomieszczeniu ba* 
gazowym lub w części dla podróżnych 
pod warunkiem trzymania psa na smy* 
czy, założenia kagańca i opłacenia jak 
za jedną sztukę bagażu, 

• Przy przewożeniu psa za granicę 
wymagane jest zaświadczenie o jego 
stanie zdrowia wydane przez urzędo¬ 
wego lekarza weterynarii na 3-5 dni 
przed przekroczeniem granicy. Okres 
ważności zaświadczenia jest różny w 
poszczególnych krajach. Niektóre kraj© 
wo^^agają kilkutygodniowej kwara/łian- 
ny Dsa na koszt właściciela. O szczegó¬ 
łowych przepisach obowiązujących w 
darym kraju można dowiedzieć słę w 
od' '>wiednfej ambasadzie. 

fAK) 
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ZASADNICZA 
SZKOLĄ GÓRNICZA 
KOPALNI WĘGLA 
kamiennego „SOŚNICA” 
44-103 Gliwice-Sośnica, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 
Tel. 32-03-91 we w. 4380 

OGŁASZA ZAPISY 

do Ma? pierwszych n^i kicnmki ksztnlci'riL’i: 

_ Górnik kopalni wjcla kmmennego 

^ MFCUANIK MASZYN 1 URZĄDZEŃ PRZE- 
KÓBCZVai 

^ MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ GÓR¬ 
NICTWA PODZIEMNEGO 

— elektromonter Górnictwa podzie¬ 
mnego 

— MONTER UKIADÓW EIEKTRONONYCH T 
Al IT OMA TY KI PRZT NłV St OWE I 

WARUNKI PRZYjęCIAj 

1, Nfp przekroczony Tti rok 
2 UloAczenk* szkoły podsuiwowep 
3. Zatwiadczonie lekarza >;órniczei sluzhy zdro¬ 
wia. siwiordzaji^re pr/ydalno^ć do zaw^udu 
f(ó^n^cz<.'KO. 

Skierowana na badania lt4:.irskio udziela dyrek* 
cja szkoły, dn ktOrej naleZy zglosit nsobii- 
łCie. 

PRZY ZAPISIE NAlEŹYi 

— zloźyc do dyfekep s/kt>ly pori.łnte podpisa¬ 
ne przez kandydaui oraz (ego rodziców lub 
opiekuna. 

— zloly^Ć ostatnie iwi.idł.^two szkolni^ 

za poiri^dnictwein dyrekcji Szkoły zaw^rze^' 
urnowy i zakŁideni |>racy. 

Szczegółowych informacji cłoiyczacych przyję- 
cia do szkoły udziąda dyfrakcja szkoły* 

Podann’ należy zl 0 ż>'ć niezwłocznie w dyrekcji 
ukoły 

KOPALNIA FKOWADZ^^CA SZKOtf ZAPEWNIA; 

1. Wysoką pomoc materia Ind w gotóssce 

2. Dodaick adaptacyjny w gotówce dla ucz¬ 
niów klas III 

3. Ekwiwalent pieoięlny za 2 tony rocz¬ 
nie dla uczniów nie korzystających z za- 
kWalefowama w' mi er nacie 

4 Prenuę do wysokości SOS) staw^ki miesięcz¬ 
nej pomocy maieriatnej płatnej w gotówce 
dla wszystkich uczniów klas II i III, wyróż¬ 
nia jących się dobry mi postępami w nauce 

5. S0“pp stawki miesięcznej pomocy material¬ 
nej w gotówce w okresie ferii [olnich (m. Ir- 
p*ec, sitnpiLi^) 

6. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas 
zajęć izkotrtych dla wszystkich uczniów 

7. Umundurowanie 

Ł Korzystanie z fehi szkolnych na równi z 
uczniami szkół zawodowych podległych 
Mm. CMwiaty ł Wychowania 
9 Elezpłatne wyposażenie uczniów w kom- 
pki podręczników i przy bo rów s/koinych 
na okres nauki w szkolę 
10, Bezpłatne zakwaterowanie w internacie, 

UKOŃCZENIE SZKOŁY 
UfKAWNlA ABSOLWENTÓW: 

— do noszenia odznaki absolwenta zasadni¬ 
czej szkoły gornirzej 

— do wstępu do 3'iL-tniego technikum górni¬ 
czego dta młodzieży niepracującej 

— do uzyskania stanowisk na które iv)^maga 
się kwalifikacji górniczych. 

Ahsołwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej za¬ 
licza sTę czas nauki w szkole w wymiarze jed¬ 
nego roku dp okresu pracy wymaganego do 
uzyskania sjjecjalnego w>'riagnxlzenia z Karty 
Górnika 

Dojazd do Szkoły autobusami linii nr 32 lub 
702 z CŁwic lub Zabrza. 
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— sprzątacie las, chłopaki? To się dobrze składa, bo Ja włainie tam wio¬ 
zę turę śmiecił... 


Auloramł moich 
portretów są 
Andircj i Jonek 
KlerKowlęze, 
Zapisują Ich do 
Rzępklubu* 


Redaguje 

WŁODZIMIERZ 

LEWIŃSKI 


C3teść! 

Oto fragment listu Praemlta Chwali- 
s^awtRIego — członka Rzopklubu: 

..... przesyłam Wam zbiór 1DQ2 żartów 
rysunkowych. W ten sposób poprawiam 
swój poprzedni rekord (4Qp żartów)*.." 

Otwieram uroczyście Księgę Rekor* 
dów Rzepklubu I poprawiam rekord 
czerwonym flamastrem. Poniżej żarty z 
kolekcji Przemka. 

Do zobaczenlal 
Wasz Rzep 


NOWE PAPIEROSY] 


Wymyślił i zaprojektował opakowanie 
Tomek Rzepko, którego zapisuję do 
Rzepklubu* Akcja Irwal Projektujcie i 
przysyłajciel 




Grani? Gdzie spiczatle namioty, szerokim półkolem otaczają¬ 
ce jezlofto? Czyżby zbłądzili? Czyżby Maks wikazał nam fał¬ 
szywy kierunek drogi? 

Sięgnąłem po łoimetkę. Polanka w fe| szkłach zogromnlała, 
lecz nie ukazali się na niej ludzlOp nie dostrzegłem krytych 
skórami I derkami lipl. A więc pomyłka. Traflłlimy na Jakąś tn* 
ną polankę f na jakieś Inne jeziorko. Zerknąłem na Karola. 
Trzymał przy oczach fometkę spoglądając raz w prawo, raz w 
lewo. Począłem go naśladowaó. Skierowałem szkle w bok I 
wówczas dostrzegłem po lewej; stronię, ne granicy lasu I łącz¬ 
ki, wysoki, slożkowafy kształt Wznosił się na ciemnym He bo¬ 
ru I pewnie dlatego nie zauważyłem go poprzednio. To byfo 
indiańskie Upl. Ustawiono Je bokiem* tak ia nie widziałem 
wejścia* 

Odetchnąłem z ulgą* Więc jednak nie zmylillimy drogi. Po 
prostu mieszkańcy polanki przesunęli namioty między pierw¬ 
sze drzewa lasu. 

— Musimy obe)śó polankę. Widzisz tipi? — szepnął Karol 
podczołgawszy się do mnie* 

— Tak — odszepnąłom* 

"" Gdzieś dalej powinny staC mne, 

— Podniósł się i pochylony, począł przetuwaó tlę od pnia 
do pnla. Uczyniłem 1o samo* Niłeialo najpierw znaleźć miej¬ 
sce^ w którym przebywali Indfame, a dopiero potem się ujaw^ 
nić. 

WeszUlmy kawałek w głąb lasu, by nas nie dostrzeżono z 
polankh a później pesuwallimy się prawie równolegle do koth 


s1e| tlntł bom i łączki. Nie napolkaltśmy na awe] drodzn niko¬ 
go* Czotgaląc się osiągnęliśmy skra] polany* Samotny namiot 
widać było teraz bardzo dokładnie — wraz z czarnym otwo* 
rem wejściowym. Przed namiotem siedział na ziemi mężczyz^ 
na* Niewątpliwie Indianin* Twarz ukrył w dlonlacbr ręce wsparł 
łokciami na kolanach* Ubrany byl widziałem to bardzo do¬ 
kładnie — w myśliwską kurtę ciemnobrązowego koloni, z Je¬ 
lonkowej skóryt używane] przez wielu myśliwych, ponieważ 
Świetnie chroni przed wilgocią I mrozem* 

Cisza panujące dokoła świadczyć mogła tylko o tym, że po^ 
za nami dwoma i tym tajemniczym samotnikiem nte było tu nb 
kogo więcej. 

— Rozumiesz coś z tego? — Karol przysunął się ku mnie, 

— Nic a nic — odszepnął chyba*.* chyba że to nie ta po¬ 
lana. 

Musimy sprawdzić* Chodź. 

Powstał I zaniechawszy ostrożności wkroczył na zalaną 
słońcem przestrzeń* Poszedlam za ntm. 

Chyba tylko głuchy nie usłyszałby odgłosu naszych kroków, 
zdumiał nas więc bezruch cztowleka iladzącego przed Upl. 
Powifłlen byl zerwać się z mietsca, a tymczasem nawal nie 
drgnął. Nie Odjął dłoni od twsrzy* Ten obraz byl tak dziwny, aż 
przemknęło ml przez myśl, że ten samotnik nie żyje* 

Karol przystanął o Jakieś trzy kroki od ałedzącego ł podniósł 
otwartą dłoń na znak przylaini 1 pokoju* 

— Witam mego czarwonego brata — pewjędzlol* — Przy¬ 
chodzimy tu, by go zapytać, czy nie potrzebuje pomocy*** 


Odpowiedzią była claza* Siedzący mężczyzna okazał alę 
głuchy na słowa mego przyjdCleta* Zatile przedziwna lo spot¬ 
kanie t 

Obaj staliśmy bez ruchu I w milczeniu^ azanuląc w ten spo¬ 
sób zwyczaj czerwonoskórych, zgodnto z którym przybysz nie 
ma prawa usiąść przed tipi bąz zaproszenia za atrony jego 
mieszkańca* Postępek przeciwny równa tlę obrazie* 

Różno myśli przelalyiAfaly ml przez głowę, a za najrozsąd¬ 
niejszą uznałem-lę, która nakazywała odwrócić się I odejść* 
Skoro gospodarz milczał, golcie powtnni byli zaniechać od¬ 
wiedzin* Tak przecież nakazywała grzeczność. Już-już wyetą- 
galem rękę, by pociągnąć zn rękaw Karola, gdy siedzący 
opuścił dłonie* Ujrzałem twarz o ctsmnej barwie skóry, lekko 
wystających kościach potlczko<wych 1 oczach czarnych Jak wę^ 
giel* Oblicze nio wyrażało żadnego uczucia, niczym kamienne 
maska. Ale oczy nie potranty lego uczucia skryć. Zdradzały 
smutek, przeraźliwy smutek człowieka ciężko chorego lub do- 
tkniętego jakimi wielkim nieszczęściem* Ścisnęło mi się ser¬ 
ce* 

Indianin (albo Metys) podniósł tlę. 

— Wllsjcle — powiedział* Znam was. Jesteście przyjaciółmi 
czerwonych mętów, s dla takich zawsze mem miejsce przy 
ognisku* 

Wskazał na wypalony czarny krąg ziemi, pełen resztek 
zwęglonych gałęzi. SledILśmy wokół tego kręgu, l znowu za¬ 
padła cisze, lecz rva krótko* 

Cdn* 
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Bądi dobrei inyśll f czekaj dciptiwić. Poslarsmy sJę wrdcić 
przed zmEerzchem. A teraz, JonEe — zwrdcil do mnje — 
oddaj swą flintę Maksowi^ Ja też zoiitawJę mu swoją. 

Co lakie^ió? — zdumiał »tę Eeiniż. — Chcecie iiC ber 
broni? Karolu, przecież lo czirs^ azaleiiistwof 

— Wprosi przeciwnie; najcryslszel wody rozsądek. JeśU 
rzucą się na nas hurmeitip broń nic nam nie pomoże, Daję ci 
słowo, ie nawet w takiej sytuacfl nie pociągnę u spust, a 
doldor rPutmież, Prawda? 

— Oczywiście — przyt^knątofn- Byłoby to rva]w1ększe 
głupstwo, jakie można popełnić 

^ Zupełnie was nie rozumiem- Przecież sam widok strzetb 


może odstraszyć Indian, a jeśtl zabeczą, Że nie macie broni, 
tym śmlete} zaatakują... 

— Ej, Maks... Dobry z deble chłop i doskonały leśnik.— od* 
parł Karol — lecz kiepsko się znasz na zwyczajach czerwono- 
skórych. 

Powiedz, że wcale ich nie znam. Staram alę jednak rozu* 
mować logicznie... 

— Skąd wiesz, że cl Indianie chcą na nas napaść? Rozumu¬ 
jesz istotnie prawidłowo, lecz tak, jjak rozumują blade twarze, 
a nie jak czerwonoskórzy. Indianie mają zwyczaj przyjaźniej 
wllać bezbronnego gościa niż uzbrojonego westmana. 

— Tak?l — zacJelrzewIł się leśnik. — Ojciec właśnie był 
bezbronny i co z nim uczynili? 

— * Zaręczam cl, Że gdyby twój ojciec miał przy sobie nawal 
tuzin rewolwerów t strzelb, nie próbowałby Ich utyć. Po prostu 
dlatego, że w len sposób nic by nie wskórał, a jedynie pogor¬ 
szył swą sytuację. Uwierz ml^ mam dośwJadczenio w takich 
sprawach. 

— To nie na mój rozum — westchnął Maks, zrezygnowany. 
— No, Idźcie. Będę z wami. Przynajmniej... myślą* 

Ruszyliśmy w gtąb lasu kierując się wskazówkami leśnika I 
kompasów. Droga nie była ucJążUwa. Poszycie rzadkie, krza¬ 
ków brak* wzrok sięgał daleko między kolumny drzew, głów¬ 
nie jodeł, któro rosły tu równymi rzędami nfezym kolumny — 
Jakie kiedyś oglądałem na rysunku — w przedsionku greckiej 
świątyni. 

Po godzinie marszu ujrzelJśmy w prześwicie jaśniejszą zie¬ 


leń, co musiało zwiastować niedaleką łąkę. Od logo miejsca 
zaczynał się najtrudniejszy odcinek wędrówki, największej wy- 
magający ostrożności. Posuwaliśmy się zgięci wpół, przemy¬ 
kając się od pnia do pnie. Gdy linia jasnej zieloności stała się 
bardziej wyraźna, zaczęliśmy się czołgać. Od krańca puszczy 
dzieliło nas nie wtęce] niż jakieś czIerdzJeśct-pięćdzięsIąt dłu- 
gich kroków. Podpelztem do Karola. 

— Słyszysz co? — zagadnąłem szeptem. ' 

Przecząco pokręci! głową. 

Moje pytani© miało swój sens. Przecież według relacji 
Stephena Gronta — Indiańską wioskę zamieszkiwało kilkanaś¬ 
cie osób, Z tak bliskiej odległości nawet odgłosy rozmów po¬ 
winno by się słyszeć. Tymczasem panowała cisza, przerywana 
niekiedy pojedyńczym trelem *ptaka lub szumem drzew. 

— Idziemy dalej, Jsnlol 

Na kolanach I rękach, wolno, coraz wolniej posuwaliśmy się 
ku rzedniejącej linii drzew. Na koniec znalazłem się przy 
ostatnim pniu. Ciężko dysząc rozciągnąłem się z ulgą w cleniu 
gałęzi. Było gorąco, a j^elzanłe nie należy do przyjemności, 
zwłaszcza dla osoby, która podczas zimy zdołała odwyknąć od 
tego rodzaju ćwiczeń. Po prawej stronie, cztery kroki ode 
mnie, spoczywał Karol, 

Spojrzałem przed siebie, W odległości dwu jardów rozciąga¬ 
ła ślę porosła niską trawą polanka. Jej środek zajmował sta¬ 
wek o powierzchni błyszczącej Jak lustro. Wokół stawku — 
pustka. Gdzież zniknęli Indianie, o których opowiadał Stephen 

Dokończenie na str. 7 
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PETl^łslO MÓ3 RUMFTK 

U3RJCRn jednego 2^ 
TVC+4 

ZV;3RC1YC-H W LEStE. 

^ni-iszE.sią Pt;Q52v 
i^łFI ICM 


UŚIMIECM 

NUIV 1 ERLJ 

W CZASIE WAKACJI nad 
morzem Mądrala przyszedł 
skrzywiony do mamy. 

— Co się stało? — pyta p, 
Mądralowa. 

— Nic, tylko Iksiński ml 
poradził, żebym znalazł 
muszlę, przytkną! ją do ucha 
I posłuchał, jak morze w niej 
szumi. Zrobiłem tok I teraz 
mam pełne ucho ropy natto- 
weJ.J 












































































































































